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PROTOKUŁ 


Ogólnego Zebrania Delegatów, odbytego w dniu 18 grudnia 1927 r. 
w lokalu N. Z. O. P. w Warszawie — Miodowa 14. 


Zebranie otworzył punktualnie o go- 
dzinie lżej, z powodu opóźnienia 
pociągu z Poznania, prezes Brzósko, 
proponując na przewodniczącego ze- 
brania p. inżyniera K. Jaworskiego, 
co zebrani przyjęli jednogłośnie. 

Pan inżynier Jaworski, objąwszy 
przewodnictwo, zaproponował do pre- 
zydjum pp. dr. H. Szymańskiego ze 
Lwowa, redaktora St. Brzóskę i pre- 
zesa L. Liczbańskiego z Poznania — na 
asesorów i A. Załęskiego na sekretarza. 

Przewodniczący udziela głosu p. 
prezesowi Brzósce, który odczytuje li- 
stę delegatów, obecnych na zebraniu. 
Po sprawdzeniu deklaracji i pełnomo- 
cnictw delegatów, przystąpiono do na- 
stępnego punktu porządku dziennego: 
uchwalenie projektowanych przez ko- 
mitet statutowy zmian i uzupełnień 


w statucie N. Z. O. P. oraz nazwy 
centrali. 

Następnie p. przewodniczący po- 
dziękował pp. członkom Komisji sta- 
tutowej za ich pracę i zaproponował 
na referenta statutu p. inspektora Jen- 
ke ze Lwowa, na co zebrani delegaci 
wyrazili zgodę, poczem przewodniczą- 
cy otwiera dyskusję ogólną nad sta- 
tutem, 

W dyskusji ogólnej nad statutem 
zabierało głos wielu mówców: kap. 


'Bajorek, Bujak, Błaszczyk, Jenke, Licz- 


bański, Widera t p. Brudkowski, który 
podczas obrad nad statutem zgłosił 
wniosek pisemny, powołując się na $ 38 
statutu dotychczasowego, by zmiany 
w statucie były dokonywane większo- 
ścią */, głosów. 

Po przystąpieniu do czytania sta- 
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tutu zebrani ustalili nazwę centrali 
„Naczelny Związek Organizacji Pszczel- 
niczych* większością 11 głosów prze- 
ciw 8. 

Dłuższą dyskusję wywołała Rada 
Główna, wobec czego przewodniczący 
poddał pod głosowanie wnioski: 

1) za utrzymaniem R. Głównej — 
9 głosów, 

2) za rozszerzeniem Zarządu wy- 
łącznie — 4 głosy. 

W dalszych obradach p. Bujak sta- 
wia wniosek, by prezes Rady Głównej 
nie mógł być jednocześnie prezesem 
Zarządu, który upadł, nie uzyskawszy 
większości. 

Przy $ 35 statutu p. a dodane: 
„I zawieszenie członków Zarządu w ra- 
zie szkodliwej działalności“ skreślić — 
wniosek p. Jenke. 

Ożywioną dyskusję wywołał $ 40 
Statutu, wobec czego Przewodniczący 
zarządził głosowanie: za utrzymaniem 
$ 40 głosowało 10 gł, przeciw — 4 
głosy. 

Po wyczerpaniu dyskusji nad Sta- 
tutem i uczynieniu szeregu drobnych 
poprawek, przewodniczący stawia wnio- 
sek głosowania za Statutem (całością) 
imiennie. Statut został przyjęty więk- 
szością 14 głosów przeciw 1. 

Po przyjęciu Statutu przystąpiono 
do wyborów Zarządu. Przewodniczący 
zarządza krótką przerwę w celu złoże- 
nia deklaracji delegatów i ustalenia 
uprawnionych do głosowania, poczem 
przewodniczący komunikuje zebranym, 
że uprawnionych do głosowania jest 
44 głosy. 


Po krótkiej dyskusji przeszedł wnio- 
sek, by wybrać narazie Zarząd tym- 
czasowy, do najbliższego Ogólnego 
Zebrania delegatów, na którem Zarząd 
złoży sprawozdanie. 

Do Zarządu wybrano: na Prezesa 
p. St. Brzoskę, na wice-prezesów: H. 
Szymańskiego i L. Liczbańskiego i na 
członków Zarządu: inż. Gościmskiego, 
W. Cygańskiego, Przyłuskiego i Ko- 
zikowskiego. 

Wymienieni członkowie Zarządu wy- 
brani zostali jednogłośnie, jeden z u- 
czestników wstrzymał się od głoso- 
wania. 

W dalszym ciągu obrad zebrani 
jednogłośnie uchwalają, by w roku 
1928 opłaty na rzecz Centrali wyno- 
siły: 

a) dla Wojewódzkich Związków 25 
groszy od każdego członka, 

b) dła Towarzystw Rolniczych jed- 
nowojewódzkich 50 złotych, 

c) dla Towarzystw Rolniczych wię- 
cej niż jednowojewódzkich 100 złotych. 

W sprawie Wystawy w Poznaniu 
po dłuższej dyskusji zebrani wyrażają 
życzenie, by Komisja Wystawy opra- 
cowała jaknajrychlej budżet i przed- 
stawiła go Ministerstwu w celu uzy- 
skania zasiłków. 

Na tem, po wyczerpaniu porządku 
dziennego, przewodniczący zamknął 
Zebranie Delegatów o godzinie 20 ej 
i minut 30. 


Przewodniczący K. Jaworski. 
Sekretarz A. Załęski. 


Wobec licznych zapytywań Czytelników o „Kalendarz Pszcze- 


larski", z przykrością zmuszeni jesteśmy donieść, że z powodu 
dłuższej choroby p. Jana Kretczmera, Kalendarz ten dopiero obecnie 
został oddany do druku i dlatego rozesłany być może Czytelnikom 
naszym nie wcześniej, jak w pierwszych dniach marca. 
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Cukier dla pszczół zwolniony z akcyzy. 


Dzielimy się z czytelnikami nie- 
zmiernie wiełkiej doniosłości wiado- 
mością, mianowicie, iż Rozporządze- 
niem P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dn. 13/IX 1927 r. cukier dla 
podkarmiania pszczół jest zwolniony 
z opłaty akcyzy. Odnośny ustęp w 
Rozporządzeniu o opodatkowaniu cukru 
brzmi jak następuje: 

„Art. 5. Nie podlega opłacie po- 
datku spożywczego: punkt 3. Cukier 
w stanie denaturowanym, przeznaczo- 
ny do karmienia bydła i pszczół”. 

Otóż podatek spożywczy wynosi 
obecnie łącznie z 10-procentowym do- 
datkiem 38 zł. 50 gr. od 100 kg. cukru. 

Jest to wielki sukces, osiągnięty 
dzięki usilaym i nieustannym staraniom 
zorganizowanych zrzeszeń pszczelni- 
czych. 

Do wymienionego Rozporządzenia 
nie zostały dotąd wydane przepisy 
wykonawcze, określające ilość wyda- 
wanego cukru na ul, warunki, na ja- 
kich pszczelarze będą mogli zaopatry- 
wać się w cukier i t. p. Zarząd N. Z. 
O. P. czyni starania u odnośnych 
władz centralnych, aby cukier był wy- 
dawany corocznie wszystkim pszcze- 


larzom, bez względu na ich zamoż- 
ność, w ilości 5 kg. na ul. Przedsta- 
wiliśmy centralnym władzom cyfrowo, 
że zabierając corocznie z każdego ula 
5 kg. miodu z zapasów przeznaczo- 
nych na zimowlę i zastępując to tań- 
szym cukrem, zyskalibyśmy 500 wa- 
gonów miodu do wywozu zagranicę. 
Wychodzimy bowiem z założenia, iż 
obecna produkcja miodu w Polsce w 
zupełności pokrywa wewnętrzne zapo- 
trzebowanie, a nawet pozostaje jeszcze 
pewna ilość, jak w roku zeszłym, do 
wywozu. Przeto cała ilość miodu, 
ujęta z zapasów zimowych, mogłaby 
być wywieziona. Za miód wywieziony 
osiągnęlibyśmy trzykrotnie wyższą su- 
mę, niż za wywożony cukier. 

Według projektu Ministerstwa Skar- 
bu, cukier ma być skażony piaskiem 
wymytym i trocinami. Materjały te 
dostarczać będzie nabywający cukier 
i, oczywiście, w wagę cukru wliczane 
nie będą. 

Mamy nadzieję, że już na wiosnę 
b. r. będziemy korzystać z dobrodziej- 
stwa Rozporządzenia P. Prezydenta 
ya a eys IS 

St. B. 


Rójka pszczół 
(Ciąg dalszy). 


Isk pszczeli. Zanim pszczoły po 
wyjściu z rojem osiedlą się gdziekol- 
wiek, wpierw wysyłają isk czyli wy- 
wiadowców (kwatermistrzów) w celu 
znalezienia dla roja stosownego mie- 
szkania. Wywiadowcy rozpoczynają 
zwykle poszukiwania wtenczas, kiedy 
rój już uwiąże się. Przy rojeniu się 
przeto pszczoły nie odlatują z pasie- 
czyska naoślep i nie zdają się nieo- 
patrznie na łaskę losu, lecz zabiegają 
o swą przyszłość dość rozważnie. 

Wywiadowcy w ciągu dłuższego 


czasu badają uważnie przyszłe siedli- 
sko: pomimo bowiem chyżości lotu 
nie zdarzy się, by powrócili do roja 
przed upływem co najmniej godziny 
czasu. Rój zaś przez cały ten czas wy- 
czekuje cierpliwie ich powrotu; czasa- 
mi nawet zdarzy się, że będzie na nich 
wyczekiwał aż do następnego dnia. 
(Wyjątek stanowi pora upalna: gdyby 
bowiem słońce padało wprost na rój, 
tenże może poderwać się i uciec nawet 
przed powrotem isku). 

Upatrzywszy już stosowną siedzi- 
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bę, wywiadowcy powracają do roja 
i zaczynają latać dokoła niego nie- 
spokojnie. Wkrótce potem rój zacznie 
się niepokoić, poczem najpierw podry- 
wać się będą z roja pojedyńcze pszczół- 
ki i latać dokoła roja, potem zacznie 
się poruszać coraz większa ilość pszczół 
w roju, aż nareszcie cały rój poderwie 
się i rzuci do ucieczki. 

Wywiadowcy prowadzić będą rój 
do obranej siedziby najbliższą i naj- 
prostszą drogą. 

Jeżeli w drodze matka nie zdołała- 
by nadążyć za rojem i upadnie na 
trawę czy na gałązkę poblizkiego drze- 
wa, pszczoły nie opuszczą jej i obok 
niej osiądą, po pewnym zaś czasie 
zaczną ciągnąć plastry, — nie zważając 
na to, że będą musiały wyginąć z bra- 
ku zabezpieczenia przed deszczem 
i zimnem. 

Widzimy wszakże czasami, że rój 
po wyjściu z ula nie wiąże się, lecz 
kieruje się wprost ku przyszłej siedzi- 
bie, lecąc przytem z szybkością ptaka. 
Taki rój niezawodnie wysłał już na- 
przód wywiadowców. Takich wywia- 
dowców zdarza się widzieć już na kil- 
ka dni przed wyjściem roja, jak, przy- 
łeciawszy na miejsce wybrane, oczy- 
szczać będą przyszłe swe siedlisko ze 
śmieci i z pajęczyn i czyścić komór- 
ki suszu. Czasami isk pozostaje w 
przyszłem swem mieszkaniu nawet na 
noc; zdarza się to wszakże bardzo 
rzadko; najczęściej bowiem rój wysyła 
isk dopiero po uwiązaniu się. 

Ul wabik. W celu zabezpieczenia 
się przed uciekaniem z pasieki rojów 
niektórzy pszczelarze umieszczają w 
pasieczysku ul wabik. Zdarza sie czę- 
stokroć, że rój osiedla się w takim 
wabiku. 

Za wabik może służyć każdy ul 
ramkowy, byleby nie był dziurawy 
czy spróchniały, zawilgotniaży ani też 
zupełnie nowy, w którym jeszcze 
pszczoły nie były osadzone. 

W ulu dziurawym rój nie osie- 
dli się, obawiając się w nim zmarznąć 
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w porze zimowej. W ulu spróchniażym 
choćby nie był dziurawy na wylot, 
kryć się mogą zalążki przeróżnego ro- 
bactwa. Ul zawilgotniaty trąci obrzy- 
dłą wonią stęchlizny, odstręczającą 
pszczoły, a przedewszystkiem może 
ściągnąć na rój chorobę. Ul nowy 
czuć świeżem drzewem. Rój woli wy- 
brać na mieszkanie ul starszy, który 
już zamieszkiwały pszczoły, ponieważ 
czuć go woskiem i kitem pszczelim, 
których zapach pszczoły bardzo lubią. 

Dachu na wabiku nie należy kryć 
blachą, aby w dni gorące ul nie roz- 
palał się zbytnio. 

Przed ustawieniem obmiatamy wa- 
bik ze śmieci i z pajęczyny, wyciera- 
my starannie z kurzu, przy pomocy 
skrobaczki czyścimy w nim ściany 
i dno z wszelkich śladów biegunki, 
wreszcie zbieramy ze Ścian wosk i kit 
w których mogą kryć się zarodki ro- 
bactwa pszczelego. Najstaranniej czy- 
ścimy rogi oraz wszelkie szpary w dnie 
i ścianach ula, poczem zmywamy sta- 
rannie wnętrze ula ługiem (przy po- 
mocy ostrej szczotki), zlewamy wrzą- 
cą wodą, wycieramy czystą ścierką 
i suszymy na słońcu. Po wysuszeniu 
nacieramy wnętrze ula melisą lub skór- 
ką cytrynową (których zapach będzie 
wabił pszczoły) i układamy dla roja 
gniazdo, złożone z kilku ramek z po- 
czątkami plastrów. Po zawieszeniu ra- 
mek, zamykamy gniazdo zatworem, 
i naostatku ustawiamy wabik na sto- 
sownem miejscu. 

Pszczoły nie zechcą osiedlić się 
w ulu brudnym czy cuchnącym. 

Najstaranniej winniśmy czyścić i 
wietrzyć takie ule, w których gnieź- 
dziły się gromady skorków czy moty- 
licy, która obrzydliwie cuchnie. Bardzo 
starannie czyścimy także ul po pniu 
zawszonym, by nie przenieść pasorzy- 
tów wszy do młodego roja. W takim 
ulu wszelkie szpary należy starannie 
oczyścić ul zaś po umyciu wysiarko- 
wać. i 

Na zapach melisy oraz skórki cy- 
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trynowej pszczoły są niezmiernie wra- 
żliwe i chętnie wciągają do ula, z któ- 
rego zapach się rozchodzi. 

lm starszy będzie susz, który da- 
jemy na przynętę rojowi, tem chętniej 
pszczoły do niego wciągną. 

Gniazdo w wabiku winno być zam- 
knięte, ramki zaś należy zawiesić jed- 
nę przy drugiej, pszczoły bowiem po 
osiedleniu się będą potrzebowały 
w gnieździe dużo ciepła do ciągnięcia 
plastrów. 


Wabik umieszczamy nieco opodal 
od pasieki, wybrawszy dla niego miej-. 
sce spokojne i wyniesione cokolwiek 
wyżej, aby pszczoły miały do niego 
łatwy dostęp, zwłaszcza zaś od strony 
oczka. Miejsce takie powinno być co- 
kolwiek ocienione, by upał słoneczny 
nie dokuczał rojowi; oczka zaś wabi- 
ka nie należy zwracać na południe, 
ani na zachód, by słońce ani deszcz 
nie zrządziły pszczołom krzywdy. 

Ed Ks. A. Matgoński. 


Miodzenie roślin. 
(Ciąg dalszy). 


Rok 1910. 


Zapiski pszczelarskie: „1 — 20 czer- 
wca czas dla pszczół średnio-miodny, od 
20 — 30 zupełnie jałowy“. Według spo- 
strzeżeń meteorologicznych prężność 
pary wyższa, niż 10'0 mm., zaczyna się 
już w południe 30 maja, a kończy się 
18 czerwca. Przez ten czas najniższa 
temperatura raz tylko była 9:29Q., zresz- 
tą była wyższa, niż 10:09C., a najwyż- 
sza trzymała się ponad 20:09C. Tak 
wysoka temperatura mogła się utrzy- 
mać dzięki nocom pochmurnym i de- 
szczowym. Uwzględniam dni 13 — 17 
czerwca. Minima ich są: 13:89, 14 90, 
19:50 10300 =158UG7"maxima:+26:32 
26:60 24-10, 2469 21:9 C prężność 
pary i wilgotność: 12:9, 12:2, 12:9, 
[6:9 15 97mim., 52576, 387, 260, mA 
Potem prężność pary spada poniżej 
100 mm., aż osiągnęła minimum 6'5 
mm. w dniu 21 czerwca, również tem- 
peratura obniżyła się do + 5:59C. w 
dniu 22-go. 

Około południa czasem spada pręż- 
ność pary poniżej porannej z powodu 
wzmagania się wiatru, wskutek czego 
nektar wysycha. Dlatego rano może 
być miód, zwykle do g. 8-ej lub 9-tej, 
około południa jest przerwa w pożyt- 
ku, który wraca po g. 15-ej. Wogóle 
w okolicach, mających wczesny poży- 

tek, należy się spodziewać jego przer- 


wy w czasie od 14 do 25 czerwca, 
ponieważ około letniego przesilenia 
dnia z nocą występuje obniżenie tem- 
peratury stale co roku. 

W lipcu i sierpniu 1910 r. zgod- 
ność zapisków pszczelniczych ze spo- 
strzeżeniami meteorologicznemi jest tak 
zastanawiająca, że nawet odosobnione 
z całego miesiąca 3 dni (11, 12, 13 
lipca) byly miodne według Świadectwa 
miodarki i spostrzeżeń meteorologicz- 
nych. 


W roku 1911 „lał“ się miód na 
podgórzu karpackiem. Wytrząsano go 
tu od połowy maja do połowy sier- 
pnia (jak np. u pana Kleberta, ówcze- 
snego burmistrza Myślenic); drugą po- 
łowę sierpnia zostawiono dla pszczół. 
I oto warunki meteorologiczne sprzy- 
jały miodzeniu już -od 15 maja do 
19. gdyż minima temperatury tych 
dni, a raczej nocy poprzednich, które 
były pochmurne, są następujące: 140°, 
18:89, 12:99 18:89 140? C3* maxima: 
25:00, 221 ,+21-00,24:29 w 7-08 C5ZDIEŻ: 
ność pary i wilgotność: 10:0, 125, 
TO AŻG ANEZTMMEBZOMCZ 5 RGB: 
78°/ Po przerwie 7-dniowej znowu 
od 27 maja prężność pary przewyż- 
szała 10:0 mm., gdy średnia prężność 
pary w maju była 8:4 mm. Noce z 29 
na 30 maja i z 30 na 31 były po- 
chmurne i ciepłe, bo minima ich 18:49 
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i 13:6C. przewyższały średnią tempe- 
raturę maja, która była -- 11:69”C. Pręż- 
ność pary tych dwóch dni była o g. 
14-ej: 11:81 12:1 mm. Zeszła się z tem 
także bardzo wysoka wilgotność, bo 
82 i 829/, o g. ld-ej, gdy średnia wil- 
gotności południa była w maju 66%, 
nie mówiąc już o wilgotności powietrza 
rano, kiedy to zbliżała się do nasyce- 
nia i nawet była mgła, która się pod- 
nosiła o g. 8-ej. Nastały potem dni 
o łagodnych wschodnich i północno- 
wschodnich wiatrach, które są wiatrami 
dolinnemi dla doliny Raby. Cóż więc 


dziwnego, że miodziło wszystko, co 
wówczas kwitło?! 

Tak zaczął się okres dni „bardzo 
miodnych* naprzemian z „miodnemi* 
według wyrażeń w zapiskach pszcze- 
larskich. W niektorych dniach musiała 
być spadź, ponieważ poprzedzające je 
noce były bajeczne. Bo proszę sobie 
przedstawić noc o najniższej tempera- 
turze -++ 18:07C.i 80% wilgotności, i to 
w górach, gdzie chłodu można się za- 
wsze spodziewać! 

Np. dni wyrwane z czerwca: 


20:00 2 2.2 ZUW65C l 07M. BZ, | 2, a --lor0* „28:00; 
20907 20220: „16327 605 = 35 . NW GlS'IŻ S29:4 
albo w lipcu o g. III rano: 

POZZO Z ZO EAG ee e e a 73,5 1552, 6:00, C 
ZO ZCOWIENO STEAUA 887, 607 E Se mike 30:79 
lego EOE -IG7% IS „0090 2, 2SE3 E eE 
W nocy z 25 na 26 była burza elektryczna i deszcz. 
A sierpień miał swoje dnie i noce „szczególniejsze”: - 

8-go 205°, 1880C., 15'1 mm., 84%, 4 S laren  2BIWC 
W dniu tym popadywał deszczyk naprzemian ze słońcem. 
22-60PZ20:0',5210:6L6, =I2 0 mit: >47-0,220, SWZ ADACZE: „FZAJAĘ, 
238-go 270, 194 231 „FED 0 ANWS SO "2 50 


Dnia 22 pokropił deszczyk o g. 8 
rano. 

Pozwolę sobie na pewne uwagi 
z tem zastrzeżeniem, że w r. 1911 nie 
miałem jeszcze pasieki, nie wytrząsa- 
łem więc miodu. Jednakże przy prze- 
glądaniu trzech arkuszy spostrzeżeń 
meteorologicznych, z miesięcy letnich 
owego roku, przychodzę do przeko- 
nania, że były w czasie owym dni ze 
słabym pożytkiem lub nawet bez po- 
żytku. Czerwiec miał dnie i chłodne 
i suche lub deszczowe, jak np. 9 — 12, 
14— 17; w jednym dziesiątku dni mia- 
ły pszczoły w polu tylko lizawkę, w 
każdym razie nie wracały próżne. W 
lipcu od 4 do 12 było chyba cienko 
z pożytkiem, podobnie 30 i 81 lipca, 
a także i sierpnia, który był i chłodny 
i deszczowy. Potem około 15-go by- 


ła przerwa w pożytku, również z po- 
wodu chłodów i deszczów. Dnia 16-go 
było maximum tylko -+ 16:0%C., a mi- 
nimum w nocy z 16-go na 17-go by- 
ło 95°C. Chyba w tych okresach nie 
mógł się „lać“ miód razem z zimnym 
deszczem. Bywały także dni, o pu- 
stynnej wilgotności, a wtedy musiał wy- 
schnąć nektar. Np. dzień 14-go sierpnia 
miał o g. 14:ej: 27:90, 16:49 C., 6:9 mm., 
24'/o. 

W r. 1912 kupiłem w marcu dwa 
pnie pszczół. We własnych zapiskach 
pszczelarskich znajduję: „między 20 
a 28 kwietnia świeży miód w pniach“. 
Zakwitły wtedy agrest i porzeczki, 21 
tarnina i czereśnia, 23 Śliwa, 24 bo- 


rówki i wierzba biała, 25 grusza. 
Srednia temperatura kwietnia wypada 
7:10 C., a prężności pary 56 mm. 
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W tych dniach kwietnia prężność pary przez rośliny a stanem meterologicz- 
w południe była przeważnie 6,0 mm., nym powietrza. Oto poprzedniej no- 
dnia 28 było og. l4-ej: 15:89, 11:49C., cy był mały deszcz, najniższa tempe- 
7:4 mm., 56%, zachm. 9, wiatr NW!, ratura była + 140°C. Około g. 9-ej 
min. 8:2, max. 17:89C., w nocy był zauważyłem, że pszczoły spadają przed 
deszcz, o godz. 8-ej rano wypogodzi- ulami, obciążone miodem.  Zajrza- 
ło się, o 9-ej porosiło, czasem było łem do budki z termometrami i zna- 
pamo przy wielkiem zachmurzeniu. lazłem podług psychrometru, że pręż- 
Tu wtrącę uwagę, iż w latach poprzed- ność pary i wilgotność były wysokie, 
nich przy zapisywaniu spostrzeżeń w powietrzu zaś odczuwałem parność. 
meteorologicznych pomijałem zapisy- Wstąpił do mnie Piotr Kula, pszcze- 
wanie stanu parności, w r. 1912 czy- larz z Górnej Wsi, któremu opowie- 
niłem to niekiedy, dopiero w r. 1918 działem moje spostrzeżenie i przypu- 
zwracałem baczną uwagę na to odczu- szczenie. On odrzekł, że i u niego 
wanie przez organizmy stopnia wil- idą pszczoły z miodem i dodał: „musi 
gotności powietrza. W czerwcu i lipcu być spadź na lesie, bo teraz nic nie 
1912 r. już sam wytrząsałem miód, kwitnie“. Odtąd sprawdzałem  pręż- 
czerwiec miał bowiem 15 dni miod- ność pary i wilgotność, ile razy pszczo- 
nych, choć niektóre z nich tylko do ły szły z miodem. Okoliczności mi 
południa, ponieważ w lecie występują sprzyjały, bo i w lipcu od 24 do 31 
w górach zwykle po południu burze i w sierpniu były dnie gorące i parne, 
elektryczne z opadami, poczem nastę- a zawsze prawie przy wietrze północ- 
puje obniżenie temperatury i prężności mo-wschodnim.  Utwierdzało się po- 
pary, a więc ustają warunki miodności. woli we mnie przekonanie, że jest miód 

Lipiec 1912 r. miał dla mnie szcze- w przyrodzie, ile razy prężność pary 
gólne znaczenie, ponieważ w dniu 21 jest większa, niż 100 mm., a wilgot- 
lipca spostrzegłem po raz pierwszy ność względna wyżej 50%. Przykła- 
związek między wydzielaniem nektaru dy z lipca i sierpnia 1912 r.: 


ZIS PZA ADO ZERO n EE e NE IB, 27-0* C. 
2 


28-go 268 206 142 55 St 161 277 
29-90 208 197 _ 164 90 10 W! 165 28.7 

30-g0 210 186 145 78 (6 W3 ]74 244 

6-go 251 210 160 68 1 E 168 260 pokropiło 
7-.g0 251 210 160 68 6 E 168 256 ; 


27 i 28 lipca były małe deszcze była pochmurna, po 7-ej wypogodziło 
po połuduiu, 29 pokropiło, 30 nad się i o tej godzinie prężność pary by- 
ranem deszcz, noc cała z 29 na 30 ła 141 mm. przy 92% wilgotności. 

(D. c. n.). Prof. Fr. Nowak. 


Jakiemi oczami widzi pszczoła przedmioty bliskie, 
a jakiemi dalekie. 
(Dokończenie). 

Z opinji przytoczonych po przy- i młodszego Ciesielskiego; wszyscy 
patrzeniu się im bliższem widzimy inni nie głoszą wyników prac włas- 
bezsprzecznie dwa zupełnie sobie prze- nych, lecz wyrażają swą opiuję, po- 
ciwne twierdzenia dwóch profesorów, wodowani argumentami wspomnia- 
mianowicie starszego wiekiem Girarda nych badaczy, lub poprostu własnym 
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Pasieka sierżanta sztabowego 35 p. p. Władysława Radzikowskiego, 
założona w r. 1926 w Kozłowszczyźnie, pow. Oszmiańskiego. 


gustem. Powiedziałbym raczej gustem 
powodują się ci, co dają pierwszeństwo 
Girard'owi, gdyż uczony ten nie twier- 
dzi stanowczo, nie popiera argumen- 
tami swej tezy, lecz tylko ogłasza ją 
za prawdopodobną. Co do Gir- 
dwojńia muszę. zaznaczyć, że prze- 
kroczył on ścisłość, podając prawdo- 
podobne zdanie Girarda za pewnik 
naukowy; tembardziej nie powinien 
był tak postąpić, że jak widać z treści 
przytoczonego jego zdania, były owe- 
go czasu różne sprzeczne opinie. 
Opinja prof. Ciesielskiego, oparta 
na doświadczeniu i poparta dowoda- 
mi z fizyki nie naciąganemi, winna ła- 
two przekonać czytelnika, trudno na- 
tomiast zgodzić się na twierdzenie p. 
F. Nowaka by wyjaśnienie tej kwestii 
przez L. Webera było zgodne ze sta- 
nowiskiem fizyki. Możemy zgodzić się 
z p. L. Weberem, że bardziej wypukłe 
soczewki mają ogniskową krótszą, lecz 
nie możemy się zgodzić z twierdze- 
niem, jakoby wypukłość soczewek 
oczu pojedyńczych była stosunkowo 
większa, niź soczewek w oczach zło- 
żonych, gdyż Ciesielski dowodzi, opie- 
rając się na obserwacjach z mikrosko- 
pu, że jest przeciwnie; zresztą budowa 
poszczególnych oczek oczu złożonych, 


prawie identyczna z 
budową mikroskopu, 
niekoniecznie wyma: 
ga wypukłości so- 
czewki na zewnątrz 
(o czem wie każdy 
znający budowę mi- 
kroskopu), by przed- 
miot był powięk- 
szony. 

Zdanie Ciesielskie- 
go różni się djame- 
tralnie od zdania Gi- 
rarda, gdyż prof. C. 
twierdzi, że oczka 
oczu złożonych mają 
budowę mikroskopu, 
a prof. G. „porów- 
nywa oko złożone 
z wiązką lunet“. Wiemy przecie o 
tem, że przez lunetę obserwujemy da- 
lekie przedmioty, a przez mikroskop 
przedmioty drobne i bliskie. 

Czytelnik gotów pomyśleć: „zależy 
mi na tem któremi oczami pszczoła 
widzi daleko czy blisko, jednak autor 
artykułu nie odpowiedział dotychczas 
na pytanie postawione w założeniu". 
Masz Czytelniku zupełną słuszność, 
lecz wiedz, że nie jest to kwestja zbyt 
łatwa do rozstrzygnięcie. Moje prze- 
konanie stoi po stronie prof. Ciesiel- 
skiego, gdy chodzi o istotę rzeczy, 
natomiast nie widzę ze słów tegoż 
autora, w jaki sposób przeprowadzał 
on doświadczenie z zasmarowywaniem 
oczu raz pojedyńczych, drugi raz oczu 
złożonych. Nie jest to tak proste, jak 
twierdzi p. F. Nowak. Doświadczenia 
przyrodnicze trzeba wykonywać nad- 
zwyczaj dokładnie, umiejętnie i tak 
je obstawić, by nie być oszukanym. 
Przyroda jest zazdrosną o swe taje- 
mnice, nie wystarczy „zasmarowanie 
oczu trutni raz tuszem, drugi raz ma- 
zią z podkurzacza*. Truteń jest żywą 
istotą, ma nóżki, któremi rozmaże 
tusz — tembardziej maź z podkurza- 
cza — i udaremni zabiegi, gdyż roze- 
trze mokry tusz po oczach pojedyń- 
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czych i złożonych; albo nie bedzie 
nic widział i padnie odrazu na ziemię, 
albo, mając wzrok przyćmiony, trafi do 
okna i do ula. Nieporozumienie ma 
źródło w złem obstawieniu doświad- 
czenia, przy którem obserwatorzy byli 
wyprowadzani w pole. 

Przed umieszczeniem w  „Pszczo- 
łach" odnośnego poglądu chciałem 
dojść prawdy sposobem doświadczal- 
nym. Złowiłem kilka trutni i smaro- 
wałem tuszem ich oczy raz aczy po- 
jedyńcze (trzy), drugi raz oczy złożo- 
ne. W czasie operacji rwały się i krzy- 
czały niemiłosiernie, wymachiwały ma- 


ną była jako podręcznik popularny 
i nie było jej zadaniem dowodzić, 
a mojem zgłębiać wtedy rozbieżnych 
poglądów. 

Po bliższem zastanowieniu się nad 
błędami, popełnionemi w mojem do- 
świadczeniu znalazłem dwie niedokład- 
ności: smarując oczy nie należało uży- 
wać tuszu, lecz szybko schnącego 
czarnego lakieru, by uniemożliwić tru- 
tniom rozmazywanie, a następnie nie 
można zadowolnić się faktem dążenia 
do światła, lecz faktem powrotu do 
ula. Aby uniknąć pierwszego błędu, 
należy obezwładnić trutnia całkowicie, 


50-pniowa pasieka p. Tomasza Szulca w Świeciechowie, !p. Annopol (Lubelskie). 


cadełkami na wszystkie strony i tarły 
mocno oczy przedniemi nóżkami. Nie- 
zależnie od tego, czy miały zasmaro- 
wane oczy pojedyńcze czy złożone, 
w każdym wypadku trafiały do okna. 
Skonstatowałem więc, że doświad- 
czenie mi się nie udało. Zauważyłem 
jednak, że te trutnie okazywały mniej 
wzroku, które miały zasmarowane oczy 
pojedyńcze, co pozwoliło mi przechy- 
lić się na stronę opinji prof. Ciesiel- 
skiego. Tem łatwiej mi to przyszło, 
że pszczoły, niezależnie, czy patrzą 
temi czy innemi oczami, więcej miodu 
nie dadzą, a przecież książka pisa- 


nietylko nóżki, ale i macadełka, i pu- 
ścić do obserwacji dopiero po zupeł- 
nem wyschnięciu lakieru. W drugim 
wypadku musimy się zgodzić, że tru- 
teń bezwzględnie podąży do światła, 
niezależnie od tego, czy ma zasma- 
rowane oczy pojedyńcze czy złożone. 
Aby wyjaśnić to ostatnie zdanie wezmę 
przykład. Nastawiając mikroskop na 
jakiś przedmiot celem jego obserwo- 
wania, zanim naprowadzimy na ogni- 
sko, widzimy na razie krążek Światła; 
nastawiając lunetę na jakiś oddalony 
przedmiot, widzimy krążek światła. 
Niezależnie więc od tego, któremi 
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oczami truteń widzi przedmioty bliskie 
czy dalekie, będzie on dążył do świa- 
tła, gdyż te i te oczy są wrażliwe na 
światło, podobnie jak mikroskop, który 
widzi z bliska, i luneta, która widzi 
z daleka. 

Choćby nawet doświadczenia takie 
udały się bez zarzutu i wyniki ich 
były prawie identyczne we wszystkich 
wypadkach, nie należy na nich poprze- 
stać, lecz sprawdzać rzecz w sposób 
naukowy i sięgnąć do zasad anatomii 
i optyki. Należy więc spreparować 
przekroje oczu pszczół pojedyńczych 
i złożonych, w celu sprawdzenia zdań 
dawniejszych uczonych o budowie 
oczu pszczelich, a następnie po do- 
konaniu pomiarów zbudować ze szkieł 
kopje z pojedyńczej komórki oka zło- 
żonego i z całego oka pojedyńczego. 

Reasumując wszystko, com powie- 
dział w tej kwestji, może czytelnik 


Dziwy 


wnioskować, że wiele brak jeszcze do 
definitywnego jej rozstrzygnięcia. Na- 
leży popracować rzeczowo, rozważnie 
i cierpliwie a bezstronnie, by można 
było wyrazić się o niej z taką pewno- 
ścią, jak mój Szanowny recenzent. 
Ks. Tadeusz Ciborowski. 


Przypisek Redakcji. Poruszona przez autora 
Sprawa, to jeden z więcej dowodów palącej 
potrzeby założenia u nas naukowego zakładu 
pszczelniczego, gdzie podobne zagadnienia 
mogłyby być rozstrzygnięte. Po za św. p. 
dr. Ciesielskim u nas dotąd prawie nikt nie 
zajmował się podobnemi badaniami. W zna- 
komitem dziele W. Kowana „Miodonośna 
pszczoła“, poświęconego głównie anatomji 
pszczoły, znajdujemy twierdzenie, iż pszczoły 
pojedyńczemi oczami posługują się przy roz- 
poznawaniu przedmiotów w blizkiej odległości, 
a złożonemi obejmują znaczną przestrzeń. 
Jest tam nawet podane wyliczenie, jako 
pszczoła na odległość 20 stóp widzi oczami 
złożonemi przedmioty wielkości na !/⁄ do 
I cala. Kowan powołuje się na badania: 
Gottschego, Lieuvenbocka, Millera, Lovna i in. 


instynktu. 


(Ciąg dalszy). 


Koleje życia i wzajemnego do sie- 
bie tych dwuch owadów stosunku nie 
są wcale faktem odosobnionym. Roz- 
bój we wszelkiej postaci stał się pra- 
wem w walce istot żyjących. Od naj- 
wyższych do najniższych, wszędzie 
próżniak wyzyskuje wytwórcę. I właśnie 
człowiek — pisze dałej autor, którego 
cały powyższy szereg zdań prawie do- 
słownie opisałem — który dzięki swe- 
mu wyjątkowemu położeniu winien 
stać poza podobnemi drobnostkami, 
przewyższa w okrucieństwie zwierzęta. 
Rzecze więc sobie: „Zysk — to pienią- 
dze bliźnich“ tak jak muszka powiada 
sobie: „Zysk to miód smuklika*. I że- 
by lepiej rabować wymyślił wojnę, tę 
sztukę mordowania na wielką skalę, 
prowadzi na szubienicę. 

Czyż nigdy nie doczekamy się 
ziszczenia wzniosłych marzeń, o któ- 
rych się śpiewa w niedzielę w naj- 
mniejszym wiejskim kościołku: „Chwa- 


ła na wysokości Bogu, a na ziemi po- 
kój ludziom dobrej woli“? 

Ale nie koniec tu jeszcze niespo- 
dziankom. Schronienie, wykopane przez 
samotną pszczołę na wiosnę, dostaje 
się w niepodzielnej spuściźnie wszyst- 
kim członkom jej rodziny, t. j. jej 
córkom, które mieszkanie to rozsze- 
rzają i wzajem, korzystając ze wspól- 
nego korytarza, traktują się zgodnie 
i ustępliwie. Potomstwo wiosenne 
składa się tylko ze samic, letnie zaś 
prawie w równej liczbie z samic i sam- 
ców; i gdyby niepomyślne wypadki, 
a zwłaszcza muszka nie niszczyła, li- 
czyłaby wiosenna rodzina jaki dzie- 
siątek, ale samych tylko sióstr, które 
wszystkie byłyby zdolne do rodzenia 
bez udziału małżonka. 

Przy wejściu do wspólnego kory- 
tarza tej osady widzimy jednak coś 
lepszego, niż wzorowy porządek przy 
wejściu. Zawsze w chwili, kiedy przy- 
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latuje smuklik, widać jak w otworze 
nory szybko usuwa się coś w rodzaju 
spustu, który zagradzał wejście do 
schronienia. Skoro tylko nowoprzybyły 
wejdzie, spust podnosi się znowu, 
wracając na miejsce prawie u powierz- 
chni ziemi i nora zamyka się znowu. 
Cóż to za zapora, niby tłok, która 
opadając i podnosząc się, otwiera i za- 
myka schronisko za każdem wyjściem 
lub wejściem? To odźwierna stara i 
wyblakła zatykająca otwór głową, któ- 
ra dla bezpieczeństwa stoi tu wciąż 
na posterunku. Pszczoła, stojąca na 
warcie i spełniająca w ten sposób obo- 
wiązki oddźwiernej jest starsza od in- 
nych. Jest to założycielka zakładu, 
matka obecnych pracownic, a babka 
znajdujących się tam poczwarek. Trzy 
miesiące temu w wiośnie życia swego 
wyczerpała się w samotnej pracy. Te- 


odpoczywa. Nie, wyraz odpoczynek 
jest w tym wypadku niewłaściwy: ona 
jeszcze pracuje i w miarę sił swoich 
przychodzi z pomocą całemu domo- 
stwu. Nie mogąc zostać po raz wtóry 
matką, staje się odźwierną; otwiera 
podwoje schroniska członkom swojej 
rodziny, a obcych trzyma z daleka. 
Kiedy np. mrówka, czy kto inny zbli- 
ża się do wyjścia, pociągnięta wonią 
miodową, wówczas furtjanka, zawsze 
czujna, groźnym ruchem głowy daje 
jej znać o swych niezbyt pokojowych 
zamiarach, a nawet wybiega z budki 
i rzuca się na Śmiałka. Każdy niepo- 
żądany przybysz musi się cofnąć i w 
tym wypadku przeważnie prerogatywy 
właściciela bywają uszanowane. Trafia- 
ją się jednak i tragiczne całkiem sce- 
ny. Podobna nieżyczliwość odźwier- 
nej normuje też i stosunki pomiędzy 
samemi babkami. (U misierki, podob- 
nie jak smuklika, prawo w tym wy- 
padku odnosi zwycięstwo nad siłą). 
W połowie lipca, kiedy życie w ko- 
lonjach smuklików wre w całej pełni, 
widzi się dwie kategorje smuklików: 


młode, pełne życia i werwy liczne 
matki i zwiędłe, bez zapału, błąkające 
się od nory do nory, stare okazy, 
które — zdaniem autora — mają być 
owemi matkami strapionemi, które 
niecna muszka pozbawiła na wiosnę 
rodziny. Z nadejściem lata matka 
została sama, porzuciła dom opusto- 
szały i wyruszyła na poszukiwanie 
schroniska, w któremby mogła doglą- 
dać kołyski i czuwać na warcie. Lecz 
tętniące życiem gniazda mają już 
swoją dozorczynię — jest nią założy- 
cielka, zazdrosna o swe prawa, która 
chłodno lub opryskliwie przyjmuje po- 
zbawioną urzędu sąsiadkę. Dość jednej 
odźwiernej, dwie mogłyby zawadzać 
na ciasnym odwachu. Czasami wydaje 
się, jakby się tu dwie babki kłóciły 
o posiadanie schronienia. 

Matka, założywszy na wiosnę gniaz- 
do (oszczędzone przez muszkę), po 
ukończeniu robót, nie opuszcza już 
swej nory, ale, zamknięta w głębi pod- 
ziemia, krząta się około gospodarstwa, 
albo też drzemie w oczekiwaniu, aż 
ukażą się córki, poczem nie pracuje 
już w polu, ale staje na warcie przy 
bramie, skąd—wedle wszelkiego praw- 
dopodobieństwa—nigdy się nawet nie 
oddala. Czy jej trochę miodu dają 
wracające do domu pracownice — nie- 
wiadomo; bądźcobądź stara pszczoła 
nie wychodzi już z nory i to nawet 
w duszne i upalne godziny dnia lip- 
cowego. Nie pozwala jej na to świa- 
domość bezpieczeństwa ogółu. Nawet 
w nocy Fabre widywał je zawsze przy 
otworze. Ponieważ jednak odpoczy- 
nek jest konieczny, więc przypuszczać 
należy, że od czasu do czasu schodzi 
zapewne w głąb nory. Taki dozór jest 
teraz asekuracją na klęski, które wy- 
ludniają jej gniazda w maju. Niechby 
się teraz owa muszka pokazała! Wszel- 
kie zdradzieckie zamachy są udarem- 
nione. 


(C. d. n.). Ks. W. Kranowski. 
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Kilka uwag o miodarce gwiaździstej. 


Chcąc sprawdzić moje przypuszcze- 
nia o nowoczesnej miodarce gwiaździ- 
stej, przejrzałem kilka ostatnich dzieł 
wybitniejszych zakordonowych pszcze- 
larzy i ku zadowoleniu znalazłem, mię- 
dzy innemi, w ostatniem wydaniu 
(rok 1926) dzieła znanego pszczelarza 
prof. A. Briuchanienko opis i ryciny 
dwóch miodarek 
ostatnich kon- 
strukcji, jako o- 
statnie słowo 
techniki: miodar- 
ki  gwiaździstej, 
konstrukcji N. N. 
Briuchanienko, 
na 16 ramek 
gniazdowych 
(Langstrott'a) lub 
32 nadstawko- 
wych, i ostatni 
model roku 1925 
A. Rootta na 
45 ramek Lang- 
strott'a. 

Dla uwypukle- 
nia, jaki postęp 
osiągnięto w u- 
lepszeniu mio- 
darki gwiaździ- 
stej, a także, o ile 
usunięte zostały 
wady i niedo- 
kładności, podam 
z opisu ważniej- 
sze ustępy o ich zaletach, jak rów- 
nież miejsca, gdzie autor sumiennie 
ostrzega o możliwych niepowodzeniach 
w pracy. 

Dość szczegółowy opis tych mio- 
darek najpierw zawiera cały szereg 
zalet, a mianowicie: 

że „nie mają żadnych siatek, które tak 
psują woszczynę, że odrazu wstawia się 8—16 
ramek Langstrott'a lub 16 — 32 półramki, jak 
i 46 ramek, że praca idzie 3—5—8 razy prę- 
dzej, że ramek nie trzeba odwracać na inną 
stronę, na czem zyskuje się wiele czasu, po- 


Radjalna miodarka na 16 ramek (lub 32 półramki), 
konstrukcji N. N. Briuchanienko. 


(Rys. A. Briuchanienko z „Pczełowodstwa'). 


nieważ miodarki nie trzeba dlatego zatrzy- 
mywać, że jeżeli zastosować większy kubeł 
czyli cylinder, to można odbierać miód i z 
większych ramek, że żadne rozdzielacze w 
ramkach (gwoździki odstępowe) nie przeszka- 
dzają, że mniej trzeba obsługi, niż do dwóch 
zwyczajnych miodarek, że odbieranie miodu 
taniej tu wynosi o 3 razy it. p.'. 


Trzeba być bezwzględnym zwolen- 
nikiem tej mio- 
darki, lub bardzo 
nieuważnie czy- 
tać te pochleb- 
ne opisy, żeby 
nie dopatrzyć się 
w sumiennem 
przyznaniu się 
autora właśnie 
do tych samych 
niedoktadności, 
na które zwró- 
ciłem uwagę w 
poprzednim ze- 
szycie ROP 
stąd nie wywnio- 
skować, że no- 
woczesne gwiaź- 
dziste (promieni- 
ste) miodarki 
chociaż zmieni- 
ły swoją kon- 
strukcję, to jed- 
nak zmiana ta 
nie wpłynęła na 
usunięcie ząsad- 
niczych wad i 
niedokładności, jak częściowe odbie- 
ranie miodu i niszczenie budowy, 
które znacznie przewyższają wszystkie 
zalety i tem samem uniemożliwiają ich 
rozpowszechnienie. 


W opisie miodarki N. N. Briucha- 
nenko zaznacza się, że 


„(ma ona 16 gniazd, że każde gniazdo od 
brzegu dyska na osi, do którego jest przymo- 
cowane, jest dwa razy dłuższe od wysokości 


ramki Langstrootta (232 X 4 =928 mm., do- 


dając dysk i przestrzeń między ramkami a 
ścianką kubła — wyniesie w przecięciu sze- 
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rokość poza metr). Gniazda bliżej osi są szer- 
sze, a bliżej Ściany kubła węższe, a to dla- 
tego, żeby unieruchomić ramkę na czas krę- 
cenia“. 

„Uważać należy żeby plastry budowy znaj- 
dowały się także dokładnie na linji promie- 
ni — tylko wtedy, nawet przy prędkiem krę- 
ceniu, nie bywa wyłamania plastra“. 

„Praktyka pokazała, że radjalne miodarki, 
wskutek ich przeciążenia, należy stawiać nie 
na podstawce na nogach, lecz na masywnej 
podstawie w rodzaju skrzyni. W innym miej- 
scu jest powiedziano, że takie podstawki win- 
ny być usławione według poziomnicy, aby 
ramki znajdowały 
się w pozycji do- 
kładnie pionowej — 
tylko wtedy nie bẹ- 
dziemy mieć wyła- 
mywania plastrów". 

„Co się tyczy pół- 
ramek, to dla cato- 
ści ich budowy, na- 
ciągnięcie w nie 2-ch 
drutów, jak również 
obecność starej wo- 
szczyny jest pożą- 
dane i pożyteczne, 
w znacznej mierze 
przyspiesza pracę, 
zwłaszcza wtedy, 
jeżeli odbieramy 
miód, jak należy, t. 
zn. podczas gorą- 
cych dni z tylko co 
wyjętych z ula pół- 
ramek, w których 
woszczyna jest je- 
szcze ciepła, 

„Przy jednakowej 
liczbie obrotów na 
minutę miodarka 
radjalna odbiera 
miód mniej dokła- 
dnie, niż miodarka 
zwyczajna — i tak 
w plastrze wytrzą- 
śniętym na miodar- 
ce zwyczajnej pozostało miodu 17 gr., a w pla- 
strze z miodarki radjalnej 68 gr.". 

Kończy się opis miodarki kon- 
strukcji N. N. Briuchanienko mastępu- 
jącym wywodem: 

„Ma się rozumieć, że pszczelarz, mający 
niewielką pasiekę, będzie wolał mieć zwy- 
czajną miodarkę, ale przemysłowiec, mający 
pasiekę 50-cią lub więcej pniową, który ma 
ramki z naciągniętemi drutami i uznający, że 
w czasie głównego miodobrania czas jest 
droższy od pieniędzy, sądzimy, że zdecyduje 
się zaprowadzić prawidłowo zbudowaną ra- 
djalną miodarkę*. 


Radjalna miodarka A. Rootł'a na 45 ramek, z dziur- 
kowanym cylindrem, obracającym się z ramkami (mo- 
del 1925 r.), przystosowana także do motoru 
elektrycznego, 

(Rysunek wzięto z „Pczełowodstwa*). 


Opis radjalnej miodarki A. Roott'a 
na 45 ramek zawiera takie ustępy: 

„Wielu naszych pszczelarzy sprzeciwia się 
tym miodarkom, udowodniając, że one nie 
mogą na czysto wytrząsać miodu dlatego, 
że miód z jednego plastra będzie padać na 
drugi i że niby miód słabo wytrząsa się z czę- 
ści ramek znajdujących się bliżej osi mio- 
darki, jak również że woszczyna w tych mio- 
darkach często niszczy się“. 

Autor nie podziela tych zarzutów, 
mówiąc: 

„pod koniec kręcenia, gdy ramki prawie 
już wolne są od 
miodu — szybkość 
obrotów może być 
powiększona stop- 
niowo dowolnie, a 
wskutek tego moż- 
na osiągnąć nie 
mniejsze rezultaty, 
niż na miodarce 
zwyczajnej”. 

„Co się tyczy 
wyłamywania i ni- 
szczenia budowy w 
radjalnej miodarce, 
to tego nie będzie 
jeżeli ramki ustawi 
się dokładnie i je- 
żeli sztuczna węza 
w ramkach była 
umocowana na od- 
powiedniej ilości 
(4 i więcej dla ram- 
ki Langstrott'a) 
mocno naciągnię- 
tych drutów“. 

„Ramki większe 
winne mieć odpo- 
wiednio więcej dru- 
tów; jeżeli będzie 
mniej o jeden drut, 
to wskutek wielkiej 
szybkości obrotu 
budowa może się 
wyłamać*. 


W innem miejscu powiedziano: 


„żeby zapobiec wyłamaniu woszczyny przy 
wirowaniu na radjowej miodarce niezbędnym 
jest dawać do ramki Langstroott'a conajmniej 
5 drutów, naciągając je mocno między bocz- 
nemi listewkami, czyli (poziomo) równolegle 
do górnej beleczki* (a nie pionowo, jak to w 
większej części jest u nas przyjętym). 

„Ponieważ liczba obrotów zwiększa się 
w miarę uwolnienia się komórek od rzadkiego 
miodu, to wskutek szybkości pod koniec wi- 
towania=—wyłamanie ma miejsce tylko w tym 
wypadku, jeżeli komórki były napełnione pył- 
kiem lub scukrowaciałym miodem“. 
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„Żeby zapobiec temu — ramek z pytkiem, 
iak również z gęstniałym miodem nie należy 
wstawiać do radjowej miodarki“. 


„Odbieranie miodu z 45 ramek trwa tylko 
10 — 15 minut, co w porównaniu z miodarką 
na 4 ramki z samoodwracającemi się plastra- 
mi, przy jednakowej liczbie obrotów na mi- 
nutę odbywa się o 3 razy prędzej”. 

Uważam, że tego, pomimo nawet 
ostatniej zachęty, zupełnie wystarczy, 
aby każdy pszczelarz, mający większą 
pasiekę, sam wywnioskował, czy już 
przyszedł czas na zaprowadzenie mio- 
darki gwiaździstej i czy nie lepiej, 
praktyczniej i taniej, w razie potrzeby 
przyśpieszenia pracy, nabyć drugą 
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miodarkę, ale zwyczajną, na 4 ramki, 
i w ten sposób jednocześnie wirować 
8 ramek gniazdowych lub 16 ramek 
nadstawkowych. 

Wyrabianie miodarek gwiaździstych 
tylko na ramki nadstawkowe D. B., 
jak to uczynił nasz bardzo poważany 
p. W. Bojarczuk, uważam (niech mi 
wybaczy) za amatorski luksus, nawet 
przyznając jej wszystkie opisane zalety, 
ponieważ gwiaździsta miodarka, z bra- 
ku ramek nadstawkowych, będzie próż- 
nować, podczas, gdy jedna zwyczajna 
nie będzie w stanie wykonać nawału 
pracy. J. Kretczmer. 


Gniazdo o ramkach wąsko - wysokich jest cieplejsze, 
niż o ramkach nisko - szerokich. 


Zagadnienie to ma charakter fizycz- 
ny, a zatem da się rozwiązać z całą 
pewnością, gdyż fizyka jest nauką pra- 
wie tak ścisłą, jak matematyka. 

Zanim przystąpimy do rozwiązy- 
wania, najpierw kilka uwag. 

W niniejszym artykule będę uży- 
wał słów gniazdo i ramka równo- 
znacznie, gdyż jedno dostatecznie cha- 
rakteryzuje drugie. Naprz., jeśli ramka 
wąsko-wysoka, to i gniazdo wąsko- 
wysokie; jeśli gniazdo ma kształt 
nisko-szeroki, to i ramka tego gniazda 
będzie nisko-szeroka. Naturałnie, wy- 
kluczam tu gniazda wielopiętrowe, ja- 
kich używają w Niemczech, a mam 
na myśli ramki jednolite, t.j. ujmujące 
w swe beleczki cały plaster danego 
gniazda. 

Naztępnie omówimy, jak mamy 
rozumieć słowa: gniazdo cieplejsze, 
wzgl. ramka cieplejsza? Jasną jest rze- 
czą, że ramka nie może grzać pszczół. 
Źródłem ciepła w ulu mogą być i są 
jedynie tylko pszczoły. Ul jakością 
swych ścianek i ramka kształtem 
swym może tylko mniej lub więcej 
skutecznie skupiać i utrzymywać to 
ciepło na użytek tychże pszczół. 


Jeszcze na razie nie wiemy, czy 
ten lub ów kształt ramki może się 
rzeczywiście przyczynić do lepszej kon- 
serwacji pszczelego ciepła. Rozważa- 
nia dalsze winny to nam wykazać. 

Wszelkie zagadnienia życiowe są 
tak złożone i zależne od działania tak 
wielu czynników, że nie możemy się 
ośmielać rozwiązywać je odrazu jedno- 
cześnie, a będziemy badali działanie 
tylko jednego czynnika; inaczej po- 
wiedziawszy, skoro naszym tematem 
jest dowiedzieć się, która ramka jest 
cieplejsza, to tylko o tem będziemy 
mówili. Nie będziemy się więc jedno- 
cześnie zastanawiali, która z ramek 
(wąsko-wysoka, czy nisko-szeroka) jest ` 
łatwiejsza do zrobienia, wygodniejsza 
do pracy w ulu, do wietrzenia ula, 
która jest zdrowsza dla pszczół, która 
lepiej uśmierza popęd do rójki i t. p. 
Będziemy mówili w niniejszej roz- 
prawce tylko o tem, która z nich jest 
cieplejsza. Dla ścisłości zaznaczę, że 
ścianki uli dla wszelkich rozpatrywa- 
nych wypadków będę rozumiał jedna- 
kowo pod względem ciepła. I wszyst- 
kie warunki zewnętrzne będą brane 
w rachubę również jednakowo. 
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Ażeby wyraźnie uwypuklić zależ- 
ność ciepła od kształtu ramki, nie mo- 
żemy dla porównania brać dwu ramek 
mało różniących się, lecz musimy 
wziąć ramki o bardzo wyraźnych 
omawianych kształtach. A więc, jeśli 
ramka wąsko-wysoka, to już bardzo 
wysoka — przy niewielkiej szerokości 
(rys. 1). Jeżeli ją położymy na bok, 
to będzie nisko-szeroka o takiej 
samej powierzchni (rys. 2). Ry- 
sunki I i 2 można rozumieć 
i tak, że pierwszy przedstawia 
przekrój podłużny barci (dziupli), 
a rysunek drugi tęż barć poło- 
żoną poziomo. Jeżeli te barcie 
zaludnimy pszczołami, to w 
pierwszej kłąb umieści się u gó- 
ry, w drugiej — w jednym z jej 
końców. Na rysunkach kłęby 
pszczół są oznaczone kropko- 
wanemi kołami jednakowej śred- 
nicy. 

Rozpatrzmy teraz środowisko, w 
którem pszczoły przebywają (w gnieź- 
dzie). Siedzą na plastrach woskowych, 
w których (częściowo) jest miód. Po- 
między plastrami, a także obok nich 
i pod nimi jest powietrze. Wosk jest 
to ciało stałe, miód płynne, a powie- 
trze lotne. Wszystkie te 
trzy ciała są, szczęściem 
dla pszczół, ziemi prze- 
wodnikami ciepła, to zna- 
czy, iż z trudnością na- 
grzewają się, ale będąc 
raz rozgrzane—bardzo dłu- 
go to ciepło zatrzymują. 
Inaczej powiedziawszy, 


raz 
pszczoły wygrzeją sobie gniazdo na- 


skoro 


leżycie, to dalej z łatwością mogą 
się w nim przeciwstawić nawet znacz- 
nym obniżeniom temperatury i pod- 
trzymywać ten stopień ciepłoty, jaki 
im potrzebny do życia w zimie i dla 
wyhodowania młodych pokoleń wśród 
zmiennej naszej wiosny. 
Powiedziałem, że mogą łatwo to 
uczynić, ale w rzeczywistości nie zaw- 
sze, a to dlatego, że trzecie ze wzmian- 
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kowanych powyżej ciał — powietrze, 
jest ciałem bardzo kapryśnem. Miano- 
wicie jest ono nadzwyczaj ruchliwe. 
Przy każdej najmniejszej możności ucie- 
ka od pszczół, a na jego miejsce na- 
pływa zimne. 

Pamiętając więc o naszem zada- 
niu — znaleść, jaka ramka jest cieplej- 
sza, — sprowadzimy rzecz do zagad- 
nienia: jakiego kształtu ramka 
lepiej przytrzymuje ogrzane 
przez pszczoły powietrze, czy 
wąsko - wysoka, czy też nisko- 
szeroka? 

Prawo przyrody jest takie, że 
jeżeli dwa ciała o różnej tem- 
peraturze są obok siebie, to 
ciepłota ich dąży do zrównania 
się. Chłodniejsze ciało nagrze- 
wa się, a cieplejsze ochładza 
się, czyli traci ciepło na rzecz 
ciała chłodniejszego. Chłodniej- 
sze rozgrzewa się najpierw od 
strony cieplejszego, a potem stopnio- 
wo nagrzewają się coraz dalsze czą- 
stki — aż do zupełnego wyrównania 
się ciepłoty. 

Proces ten stopniowego ogrzewa- 
nia się coraz dalszych cząstek odbywa 
się w jednych ciałach prędzej, w dru- 
gich wolniej. Z tego po- 
wodu wszystkie ciała fi- 
zyczne dzielimy na tak 
zw. „dobre przewodniki* 
i „złe przewodniki" ciepła. 
Metale są dobremi prze- 
wodnikami. Weźmy do ręki 
pręt żelazny i nagrzewaj- 
my drugi jego koniec w ogniu. Ciepło 
tak szybko postępuje po drucie, że nie- 
zadługo nie możemy go już utrzymać w 
ręku. Patyczek zaś drewniany możemy 
palić w jednym końcu i tak trzymać 
prawie dotąd, aż ogień dojdzie do 
palców. 

Drzewo uznajemy więc za zły prze- 
wodnik ciepła. Tak samo woszczyna 
jest złym przewodnikiem. Można. cały 
plaster spalić, trzymając go z jednego 
brzegu, i dopiero bezpośrednio docho- 
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dzący płomień do palców zaczyna je 
parzyć. Powietrze też jest bardzo złym 
przewodnikiem ciepła. Gdyby było ono 
nieruchome, to podczas najtęższych 
nawet mrozów w zimie moglibyśmy 
się obchodzić zupełnie bez ubrania, 
gdyż położona tuż przy skó- 
rze warstwa powietrza nie prze- 
puszczałaby naszego ciepła i za- 
chowywałaby go dla nas — by- 
łaby więc lepszą od najlepsze- 
go futra. 

Lecz, jak zaznaczyłem wcze- 
śniej, powietrze jest bardzo ruch- 
liwe i zazwyczaj zaraz po ogrza- 
niu się ucieka, a na jego miej- 
sce przybywa inne — chłodne. 
Dzieje się to dlatego, że po- 
wietrze ogrzane jest lżejsze od 
chłodniejszego, a przecież wie- 
my, że gdy ciała (płynne lub lotne) 
o różnym ciężarze gatunkowym są ra- 
zem pomieszane, to po chwili równo- 
waga się ustala w ten sposób, że naj- 
wyżej jest warstwa ciała najlżejszego, 
pod nią trochę cięższe i t. d., a ma 
dole najcięższe (rys. 3). 


ryad 


To też gdy w pewnem pomieszcze- 
niu część powietrza ogrzejemy w jaki- 
kolwiek sposób, to zaraz powietrze 
ułoży się warstwami, uwidocznionemi 
na rys. 3. Najwyżej będzie warstwa 
powietrza najcieplejszego, to znaczy 
najlżejszego, poniżej warstwa 
trochę chłodniejszego, a więc 
trochę już cięższego i t.d., a na 
dole będzie powietrze najchłod- 
niejsze — najcięższe. Tak uło- 
żone warstwy zachowują już na- 
dał zupełną równowagę. Nie- 
uniknione następnie wyrówny- 
wanie ciepłoty warstw o róż- 
nych temperaturach następuje 
drogą przewodnictwa. Górne 
warstwy stopniowo tracą swą 
ciepłotę na rzecz dalszych. 
A że powietrze jest bardzo złym 
przewodnikiem, więc wyrównywanie 
ciepłoty przeciąga- się stosunkowo bar- 
dzo długo. 


(Dokończenie nastąpi). 


Wojciech Bojarczuk. 


Doświadczenia z zapładnianiem matekj - 
pszczelich. 


Chirurgiczne (sztuczne) zapładnia- 
nie matki. Sztuczne zapładnianie zwie- 
rząt większych, zwłaszcza koni, od 
pewnego już czasu jest stosowane w 
Stanach Zjednoczonych Półn. Ameryki. 
Doświadczenia nad tem prowadzi dr. 
Watshon (czyt. Uatson). Po udanych 
próbach z większemi zwierzętami, dr. 
Watshon przeszedł do mniejszych. 
Z jajek zniesionych przez sztucznie 
zapłodnione młode kurki wylęgały się 
kurczęta. Ostatnio metoda sztucznego 
zapładniania została zastosowana do 
matek pszczelich („American Bee Jour- 
nal Ne 6 z 1927 r.) Ze względu na 
bardzo drobne rozmiary pszczoły, na- 
leżało do tego użyć specjalnych na- 
rzędzi, niezmiernie dokładnie wykona- 


nych. Dzięki dokładności narzędzi chi- 
rurgicznych i nadzwyczaj starannej la- 
boratoryjnej robocie, dr. Watshon 
miał 50*/, udatnie chirurgicznie zapłod- 
nionych matek. Przybory użyte skła- 
dały się z mikroskopu i szklannej 
szprycy, nadzwyczajnie dokładnej ro- 
boty. Podczas operacji matka znajduje 
się w specjalnej rozkładanej poduszce, 
gdzie dla niej jest zrobione zagłębie- 
nie. W poduszce matkę tak okrywano, 
że tylko wystawał koniec odwłoka. 
Przy układaniu matki w poduszkę 
szczególniejszą uwagę zwracano na 
naturalne położenie skrzydełek i nó- 
żek, albowiem do matek kalek pszczoły 
odnoszą się nieprzyjaźnie. 

Operacja zapłodnienia odbywa się 
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przy mikroskopowej lampce elektrycz- 
nej, tak, że Światło nie padało na 
matkę bezpośrednio, ale jako odbi- 
cie reflektora, Sztuczne Światło, dzia- 
łające bezpośrednio, szkodzi matce. 
Przed momentem zapłodnienia bie- 
rze się z ula garść trutni i puszcza 
na szybę zamkniętego okna; najsil- 
niejsze i płciowo dojrzałe trzepoczą 
się u góry okna, słabsze zaś opadają 
na spód ramy. Wybranego trutnia ści- 
ska się za główkę, wydzielone przy 
tem organy płciowe odcina i kładzie 
na wskazujący palec lewej ręki. Przez 
cieniutkie Ścianki matecznego peche- 
rzyka widoczna jest sperma i okrywa- 
jący ją śluz biały. Po przekłuciu igłą 
Szprycy pęcherzyka, nabiera się w 
szpryce śluzu warstwę 2 - milimetrową 
poczem wciąga się całą masę spermy, 
perłowego koloru, nakoniec jeszcze 
trochę śluzu. Teraz sperma w szprycy 
okryta jest śluzem i zabezpieczona 
od zgubnego wpływu powietrza, znaj- 
duje się jakby w swojem naturalnem 
położeniu. 


Po skończeniu przygotowywania 
szprycy, poduszeczkę z matką prze- 


nosi się na szkiełko mikroskopu, daw- 
szy jej przedtem na końcu pincetki 
kropelkę miodu do spożycia. Do sa- 
mej operacji matkę tak układają i umo- 
cowywują, żeby odwłok jej i szpryca 
stanowiły prostą linje. Lewą ręką de- 
likatnemi szczypczykami ostrożnie od- 
chyla się ostatni pierścień odwłoka, 
i teraz przy świetle widoczne jest do- 
kładnie żądło, kiszka odchodowa i 
pochwa. Koniec igiełki szprycy umie- 
szcza się nad otworem jajorodowym 
i poruszeniem tłoka szprycy wypycha 
się śluz okrywający spermę. Następnie 
koniec szprycy wprowadza się w ja- 
jowód i powoli wpryskuje tutaj całą 
pozostałą spermę i szybko wyjmuje 
szpryce. 

Po zapłodnieniu, matce podcina 
się skrzydełka i wpuszcza do ula. 
Dr. Watshon zauważył, że matkę po 
udanej operacji, jeżeli ona wyszła 
nieuszkodzona, pszczoły przyjmują z 
taką samą radością i różnemi obrząd- 
kami, jak zwykle spotykają one mat- 
kę, powracającą do ula po sparowa- 
niu się z trutniem w powietrzu. 


(Dok. nast.). St. Brzósko. 


Hodowla matek pszczelich. 


Sprawozdanie ze stacji hodowli ma- 
tek w Zagrobeli. 


Mimo bardzo wielu trudności tech- 
nicznych i materjalnych, przeprowadzi- 
liśmy hodowlę matek według swych 
sił, W stosunku do 1926 r. (30 ma- 
tek) postąpiliśmy znacznie naprzód, 
gdyż wyhodowaliśmy 120 matek, z 
czego zostało sprzedanych 101 matka 
(wykaz imienny nabywców matek zo- 
stał przesłany do N. Z. O. P.) w cenie 
6—7 zł. za sztukę. Z powodu złych 
klateczek zginęło w drodze 8 matek. 
Pozostałą ilość matek użyło się we 
własnej pasiece do tworzenia sztucz- 
nych rojów. Zastosowaliśmy najlepszy 
system hodowli matek, polegający na 


tworzeniu roików matecznych, wypo- 
sażonych w czerw. 

Dążeniem stacji będzie podniesie- 
nie hodowli pszczół w Polsce przez 
sumienny selekcyjny wychów matek 
krajowej rasy. 

Przygotowania nasze do hodowli 
matek w 1928 r. polegają na przygo- 
towaniu zabudowanych dobrze wosz- 
czyną odpowiedniej ilości półramek, 
które zostaną rozdane wczesną wio- 
sną silnym pniom dla otrzymania za- 
czerwionych plasterków, z których po- 
tworzą się roiki mateczne, składające 
się z dwóch półramek czerwiu i odpo- 
wiedniej ilości młodych pszczół. Bę- 
dziemy przeto mogli stworzyć łatwo 
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stokilkadziesiąt takich roików, z któ- 
rych każdy do trzech matek w ciągu 
sezonu wyhodować może. 

Jakość matek będzie gwarantowa- 
na doborem pni, dostarczających ma- 
teczniki. 

Prócz własnej hodowli, stacja po- 
średniczyć będzie w wysyłce matek 
przez sąsiednie pasieki, których wła- 
ściciele zostali odpowiednio pouczeni 
i do hodowli matek poczynili koniecz- 
ne przygotowania. 

Co do ceny matek 1928 r., to zda- 
je się, że niżej 7 zł. za matkę nie bę- 
dzie można sprzedawać. 


Józef Watzka 


Zagrobela. kierownik sekcji hod. matek. 


Przyp. Red. Dla ścisłości zaznaczyć mu- 
simy, że wpłynęło drugie sprawozdanie ze 
stacji hodowli matek w Zagrobeli, podpisane 
przez p. L. Webera, w którym jest wskazane, 
jakoby ta stacja wyhodowała w 1927 r. tylko 
80 matek, z liczby tej miało być wysłane 
71 szt., z czego w drodze padło 8 szt. Do 
pierwszego Sprawozdania kierownika sekcji 
p. Watzka był dołączony imienny spis odbior- 
ców z podaniem dokładnych adresów i ilości 
nabytych matek. Odbiorców było 48, z czego 
na jedną matkę było nabywców 13, na 2 mat- 
ki — 21, na 8 matki — 2, na 4 matki — 3, 
na 5 matek — 1, na 6 matek — 3. 


Sprawozdanie z hodowli matek 
w Wielkopolsce. 


Hodowla matek w 1927 r. u nas z 
powodów klimatycznych wydała nieco 
gorsze wyniki, niż w 1926 r. 

P. W. Widera w Jerzykowie wyho- 
dował 48 matek, z czego 18 sprzedał 
bądź oddzielnie, bądź też łącznie ze 
sztucznemi rojami, resztę z braku za- 
mówień użył we własnej pasiece. Ra- 
sa uszlachełniona krajowa. Materjał 
hodowlany nabyty był w Szwajcarii. 

G. Snowadzki, Poznań (Sołacz) wy- 
hodował w 35 ulikach hodowlanych 
i 5-ciu przedziałach swych specjalnych 
uli matecznych, razem 35 matek za- 
płodnionych rasy szwajcarskiej Nigra. 
Kilkanaście matek zostało sprzedanych, 
reszta użyta we własnej pasiece. 

P. Środa z Bylina wyhodował 30 ma- 
tek rasy krajowej, większą część sprze- 
dał, resztę zużył w swej pasiece, 

Wielk. Zw. Tow. Pszczeln. 


Prezes Liczbański. 


Sprawozdanie Okr. Tow. Pszczeln. 
w Lublinie. 


Ogółem zostało wyhodowanych w 
1927 r. 90 matek, które zostały roz- 
sprzedane wśród miejscowych pszcze- 
larzy. 

Za Zarząd: St. Jasiński. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


O koniczynie czerwonej. 


W „Pszczeln. Polsk.“ Ne 10 r. z. 
są wiadomości z „Bartn. Wielkopolsk.* 
Ne 8 — 9, gdzie p. Sroka twierdzi, iż 
pszczoły jego zbierają miód z koni- 
czyny czerwonej. 

Jeżeli p. Sroka ma pszczoły krajo- 
we, to napewno było to samo, co i 
u mnie: pszczoły latają na koniczynę, 
a miodu niema. 


Jeszcze w 1926 roku zauważyłem 
mnóstwo pszczół na koniczynie czer- 
wonej. Zainteresowało mnie to, od- 
dawna bowiem twierdzą pszczelarze 
iż pszczoła nasza nie jest w stanie 
korzystać z koniczyny czerwonej. Dal- 
sze przypatrywanie się rozwiązało tę 
zagadkę. Było to po głównym mio- 
dobraniu, które u nas się kończy w 
drugiej połowie lipca (tatarka, rzepaki 
jare), W tym czasie jest sporo trzmieli 
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małych, które też nie są w stanie się- 
gnąć do nektaru z miodników kwia- 
tów koniczyny. Całą uwagę zwró- 
cilem na zanurzanie się większości 
pszczół w główki kwiatów koniczyny, 
a nie zasuwanie języczków wprost do 
miodnika kwiatka. Zbadałem dokładnie 
całą główkę koniczyny i zauważyłem 
kilka kielichów kwiatków wygryzionych 
u dołu bliżej ku temu miejscu, gdzie 


wą już dziureczkę, przez którą trzmiel 
już pierwszy zlizywał, zatrzymywała 
się dłużej, niż na niedziurkowanym 
kwiatku, co dowodem, iż nektar zjawia 
się na jednym kwiatku kilka razy. 
Widziałem też, ale bardzo rzadko, gdy 
pszczoła, zasuwając języczek wprost 
do kwiatka, być może krótszego, lub 
też posiadała języczek nieco dłuższy, 
zatrzymywała się dłużej, jak to zwykle 


Pasieka p. Bolesława Radomskiego w Trawnikach (Lubelskie). 


się mieści nektar. To samo było i na 
innych kwiatach. Byłem bardzo zado- 
wolony ze swoich mądrych pszczółek, 
dających sobie radę w taki prosty spo- 
sób. Dalej jednak rozczarowałem się, 
gdyż tę robotę—wygryzania dziureczek 
u kwiatków, robiły małe trzmiele, nie 
mogące, jak i pszczoły nasze, dostać 
się do nektaru bezpośrednio. Trzmiele 
małe (przeważnie gatunki ciemne) są 
niejako pośrednikami pszczół do zbie- 
rania miodu z koniczyny czerwonej. 
Pszczoła, zasuwając języczek w goto- 


robi większość pszczół, które próbują 
na jednym, drugim kwiatku sięgnąć 
do nektaru. 

Faktem jest, iż w jednym kwiato- 
stanie koniczyny poszczególne kwiatki 
(kielichy) są dłuższe i krótsze. 

O zdolności trzmieli, do przegry- 
zaniu kwiatków, z którego bezpośred- 
nio nie może zlizywać nektaru, da 
się zauważyć najwidoczniej na kwia- 
tach tytoniu „tureckiego“. U żadnej 
pszczoły nie udało mi się zobaczyć 
takiej zdolności (czy rozumu) bez 
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względu na to, iż ona posiada taki 
sam przyrząd, którym potrafi drzewo 
gryźć, co miało miejsce u mnie w je- 
dnym ulu, gdzie pszczoły wygryzły 
z deski sęk. 

Interesującym jest, że pszczoły po 
małym deszczyku wśród dnia wprost 
oblepiają koniczynę. Widocznie wte- 
dy, choć i rozcieńczony, ale dostęp- 
ny jest nektar dla pszczół. 

Co do ilości uzbieranego miodu 
z koniczyny czerwonej, to nie zważa- 
jąc na ogromne obszary u nas tejże, 
w najsilniejszym pniu zauważyłem za- 
ledwie parę gramów jasnego, rzadkie- 
go jeszcze miodu. Myślę, że nie był 
to miód innego pochodzenia, bo in- 
nych kwiatów u nas o tej porze nie- 
ma. Chociaż koniczyna nie daje znacz- 
nych ilości miodu, ale po głównym 
pożytku jeszcze parę tygodni jakby 
podsyca pszczoły dla wzmożenia się 
w siłę na zimę. 

Koniczyna czerwona mogłaby da- 
wać dużo miodu, jeśliby kto zajął się 
jej selekcją, t. z. odsiewem nasion po- 
chodzących z najkrótszych kwiatów 
i tak z roku na rok, ażby się wyprodu- 
kowało kwiatki dostępne dla pszczoły 
naszej. Przypuszczam, że jest to więcej 
możliwe, niż wyprodukowanie pszczoły 
o dłuższej trąbce. 

Grz. Stepanczenko. 
Kniahinia na Wołyniu. 


Przyp. Red. W Stanach Zjednoczo- 
nych Półn. Amer. taka koniczyna została 
już wyprodukowana nietylko ze wzglę- 
du na pszczoły, ale i dla większej wy- 
dajności nasienia, które otrzymuje się 
dzięki licznemu nawiedzaniu koniczyny 
przez pszczoły. 


W sprawie Wystawy i Zjazdu 
Wszechsłowiańskiego. 


W r. 1927 w Pradze odbył się Zjazd 
słowiańskich pszczelarzy, na którym 
przy udziale naszych przedstawicieli 
uchwalono przyszły Zjazd w Polsce. 


Pomijając wszelkie słusznie rozła- 
żące się w czasach ubiegłych koncep- 
cje słowiańskie, decyzja Zjazdu po- 
chlebia nam tembardziej, że, sądząc z 
pobieżnych feljetonowych opisów, de- 
legaci nasi z wycieczki tej odnieśli 
dobre wrażenia, a zauważone zagrani- 
cą ulepszenia będą starali się prze- 
szczepić na nasz grunt. Niektórzy z 
delegatów, zdaje się, z Małopolski, w 
poczuciu przyjętej na siebie odpowie- 
dzialności za przyszły Zjazd w Polsce, 
ofiarowali się z syceniem miodu na 
przyjęcie gości, którzy przyjadą nie- 
tylko oglądać nasz pszczelarski doro- 
bek, lecz i zobaczyć, co zacz jest ta 
nasza Polska. 

Odruchowa obywatelska ofiara Ma- 
łopolan, według mojego zdania, jest 
delikatnym przypomnieniem, że każdy 
z nas, czem może, powinien przyczy- 
nić się do Zjazdu - Wystawy. 

W pismach naszych dużo się na- 
czytałem o zaletach, cnotach ludzi, 
zajmujących się pszczelnictwem: trzeź- 
wi, uczciwi, nie ladaco, no i tak dalej. 
Nie kwestjonując bynajmniej tych cnót, 
na podstawie jednak życiowej obser- 
wacji muszę nadmienić, że posiadamy 
jedną nieładną wadę... w postaci węża 
w kieszeni, 

Inicjatywa Małopolan nie znajduje 
jakoś naśladowców. Czas ucieka, Zjazd 
i Wystawa zbliżają się. W „P.P.* od- 
zywają się już niektórzy pszczelarze 
w tej sprawie. I słusznie. Zanim ze- 
społy redakcyjne: warszawski, lwow- 
ski, poznański i miechowski, po wspól- 
nem przeżuciu poglądów  dzielnico- 
wych, po długich swarach, jak to u nas 
zwykle bywa, wyłonią z pośród sie- 
bie Komitet Zjazdu i Wystawy, my, 
pszczelarze, powinniśmy już myśleć 
o ułatwieniach i środkach do działania 
dla tego Komitetu. Komitet będzie 
potrzebował pieniędzy. 

Zdaje się, że się nie omylę, sądząc, 
że wszyscy jednogłośnie poradzimy 
Komitetowi udanie się po grosiwo do 
Rządu. 
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Bedzie to słuszne, lecz z pewnem 
zastrzeżeniem. 

Zjazd-Wystawa przyniesie nam 
bezpośredni, a Państwu naszemu — 
pośredni pożytek i będzie zarazem dla 
Państwa reklamą między Czechami, 
Słowakami, Bułgarami, Serbami i t. d. 
Każde Państwo reklamuje się i na ten 
cel wydaje nawet duże sumy. Na urzą- 
dzenie zatem samej Wystawy Skarb 
pieniędzy napewno da. 

Komitet Wystawy jednak, ów go- 
spodarz, przyjmujący delegacje zagra- 
niczne, będzie musiał posiadać jakieś 
środki z naszej wyłącznie kieszeni, by 
przyjezdnych z dalekiego świata ob- 
cych ludzi przyjąć, choćby w ramach 
nawet najskromniejszych, w imieniu 
polskich pszczelarzy. Będą to wydat- 
ki prywatne, nasze. 

Wyciągać rękę do Rządu po grosz 
ze źródła publicznego na cele prywat- 
ne — będzie nieładnie. Można narazić 
się na pouczenie, a nawet na skarce- 
nie. Z drugiej zaś strony Zjazd — Wy- 
stawa mogą udać się najświetniej, nie- 


mniej jednak w oczach Czechów, Sło- 
waków, Bułgarów, Serbów, możemy 
my, polscy pszczelarze, okazać się 
„Sszewcaimi*. 

Nie chcąc odpowiadać moralnie za 
te dwie ewentualności, na fundusz 
dyspozycyjny Komitetu Zjazdu - Wy- 
stawy deklaruję 25 zł. Jest to mało, 
ale liczę na tysiące pszczelarzy, mię- 
dzy którymi są tacy, co młynkują miód 
setkami i tysiącami kilogramów. 

Stawiam wniosek otwarcia 
składek. 


listy 
Józef z Borowego. 


Uznając poruszoną sprawę przez 
p. J. z Borowego za aktualną i rze- 
czową, przyłączamy się do zapocząt- 
kowanej listy, deklarując na ten cel: 
St. Brzósko 100 zt, instruktorzy J. 
Kretczmer 25 zt, A. Załęski 29 zt. 
J. Kowalski, hodowca matek pszcze- 
lich 10 zł, Deklarowane sumy prze- 
kazyjemy N. Z. O. P. na konto P. 
K. O. M 56.60 jako fundusz dyspo- 
zycyjny Komitetu Zjazdu - Wystawy. 


Z ZRZESZEŃ I TOWARZYSTW. 


Narada w sprawie pasiek doświad- 
czalnych. 


W dn. 21/XII z. r. na miesięcznem 
posiedzeniu Sekcji pszczelniczej Tow. 
Gospodarskiego Wschodniej Małopol- 
ski we Lwowie został ułożony projekt 
doświadczeń w pasięce doświadczalnej 
w Zagrobeli. 

Obecni byli pp.: dr. Szymański, 
Stanisław Brzósko, Leonard Weber, 
Michał Jenke, Marjan Gabrynowicz, 
prof. Kozikowski, Antoni Lankoff, Ta- 
deusz Grochowski i S. Czyszkowski. 
P. Weber złożył sprawozdanie z prac 
Komisji w osobach L. Webera i A. Lan- 
koffa co do badania terenu odpowied- 
niego do założenia pasieki doświad- 
czalnej we wschodnich Karpatach. 
Miejsce upatrzono w Bachrawczu w 


osadzie Mikołaja Pawluka w przyczuł- 
ku Jaremcza u północnego stoku szczy- 
tu Jawornika, wśród bezkresnych zrę- 
bów leśnych i malinników. O uzy- 
skanie potrzebnych na założenie tej 
pasieki funduszy wniesione zostało 
podanie do Ministerstwa Rolnictwa 
i Wydziału Państwowego w Nadwórnej. 
Według słów członka komisji p. Lan- 
koffa, wybrane miejsce pod posiekę 
jest idealne na trutowisko, gdyż zu- 
pełnie izolowane od innych pasiek. 
T. Grochowski wyjaśnił, iż na hodo- 
wlę matek pszczelich miejsce wybrane 
może mniej się nadawać ze względu 
na panujące tam wiatry i późno za- 
czynającą się wiosnę. St. Brzósko po- 
radził pozostawić hodowlę matek na 
jakiś czas w Zagrobeli, a w projekto- 
wanej pasiece w Karpatach zbadać, czy 
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warunki klimatyczne na hodowlę ma- 
tek i urządzenie trutowiska będzie 
nadawać się, w każdym razie jest b. 
wskazanem założenie tam wzorowej 
pasieki pokazowej, aby zachęcić miej- 
scową ludność do zakładania tam pa- 
siek, wyzyskania terenów tak wyjąt- 
kowo nadających się dla hodowli 
pszczół. 

Program doświadczenia w pasiece 
w Zagrobeli po dłuższej dyskusji zo- 
stał przyjęty z małemi zmianami z pro- 
jektu, opracowanego przez L. Webera. 

Do doświadczeń ma być użyte 70 
pni pszczelich, podzielonych do do- 
świadczeń na 3 grupy. 

I grupa. Jakie systemy uli, naj- 
więcej rozpowszechnianych w Polsce 
są najdogodniejsze w gospodarce pa- 
siecznej? 

Do doświadczeń będą wzięte: 1) ule 
stojaki z ramką Ciesielskiego (dostępne 
zgóry) i rozszerzone warszawskie; 2) 
ule leżaki z ramką Dadantt'a Blatt'a 
i związkowe (lwowskie). 

Dogodność w gospodarstwie sta- 
nowi: 1) szybkość przy czynnościach; 
2) łatwość przewozu; 3) ustawność w 
stebniku; 4) ułatwiony odbiór miodu; 
5) wytrzymałość plastrów przy tran- 
sporcie i miodarkowaniu; 6) wpływ 
kształtu plastra na szybkość zaczer- 
wiania i rozwój pnia. 

Do doświadczenia weźmie się po 
5 uli z każdego systemu. 

II grupa. Jakie wyniki da zasto- 
sowanie metod gospodarki? 

1) wybijanie matek na 10 — 12 
dni przed głównym pożytkiem (Po- 
dole); 2) ograniczenie matek w czer- 
wieniu kratówką na kilku plastrach w 
czasie głównego pożytku; 3) metoda 
rojowo miodowa; 4) bez ograniczenia 
matek w czerwieniu. 

III grupa. Jakie są najpraktycz- 
niejsze nadstawki w gospodarce mio- 
dnej? 

Do doświadczeń bierze się nad- 
stawki tej wysokości, co gniazdo, i o 
połowę niższe. 


W dyskusji wyłoniło się, iż kiero- 
wnik pasieki p. W. Watzke w czasie 
głównego pożytku nie da sam rady do- 
konać wszystkich niezbędnych zabie- 
gów, na wniosek więc St. Brzósko 
postanowiono przyjąć do pasieki na 
sezon pasieczny paru praktykantów 
i pozostawić p. Watzka i nadal na 
tym stanowisku, a zakładanie projek- 
towanej pasieki w Karpatach powie- 
rzyć komu innemu, 

Dla dopilnowania i kontrolowania 
doświadczeń została wybrana Komisja, 
w skład której weszli pp.: prof. Ko- 
zikowski, L. Weber, Jan Biały i kie- 
rownik pasieki. 

Korzystając z pobytu we Lwowie, 
zwiedziłem w towarzystwie p. Webera 
wytwórnię walców p. Lankoffa, miesz- 
czącą się na krańcach miasta w domu 
Polskiego Towarzystwa Pszczelniczego. 
Wielką usługę oddał p. Lankoff pol- 
skiemu pszczelnictwu, organizując wy- 
rób walców do sztucznej węzy, bez 
której postępowa gospodarka pasieczna 
nie może być prowadzona. Pozwolę 
sobie w tym miejscu w imieniu Naczel- 
nej organizacji pszczelniczej i wszyst- 
kich polskich pszczelarzy wyrazić p. 
Lankoffowi gorące podziękowanie. Z 
tamtąd p. inspektor Weber zawiózł 
mnie do swej siedziby w Snopkowie 
przy wyższej szkole gospodarczej dla 
kobiet, gdzie na pogawędce o spra- 
wach pszczelniczych spędziliśmy czas 
pozostały do odejścia pociągu nocnego 
do Warszawy. 

P. inspektor Weber pokazywał mi 
część swej pasieki, złożonej z uli 
Roota (związkowych), zimowanej w po- 
mieszczeniu. Ule były poustawiane je- 
dne na drugich, tworząc piętra, w ilości 
coś około 60 sztuk. To jednak naj- 
ciekawsze, że ta przechowalnia, pro- 
wizoryczny stebnik, to pokój mieszkal- 
ny właściciela pasieki. W żadnej innej 
gałęzi hodowli nie spotykalibyśmy się 
z takiem zamiłowaniem do chowanych 
stworzeń, jak w pszczelnictwie. I w 
tym wypadku p. insp. Weber na pół 
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roku wyzbywa się niezbędnych wygód, 
oddając znaczniejszą część swego mie- 
'szkania pszczołom, cały tryb codzien- 
nego życia jest tak przystosowany do 
potrzeb pszczół, np. opalanie mieszka- 
nia, przemieszczanie i t. p. W tych owa- 
dach mieści się jakaś tajemnicza siła, 
co takie przywiązanie do nich wywo- 
łuje! Pozostała część pasieki p. Webera 
w ulach Dadanta pozostaje na zimę 
na dworze. ; 
Zwiedziłem jeszcze we Lwowie 
współdzielnię „Pszczoła“, mieszczącą 
się w domu Tow. Gospodarskiego, przy 
ulicy Kopernika Nr. 20. Z powodu 
zbliżających się świąt w „Pszczole* 
był ożywiony ruch w handlu miodem. 
Ceny miodu wahały się od 2 zł. 60 gr. 
do 7 zł. Najwyższe ceny osiągał 
miód z górskich ziół z pasieki p. Mar- 
cinkowa. Mam to za bardzo dobre 
kierownictwu „Pszczoły*, iż stojąc na 
straży interesów  przedewszystkiem 
pszczelarzy wyodrębnia w sprzedaży 
miód wysokiej wartości, przez co wła- 
ściciele pasiek otrzymują za swój wy- 
borowy towar odpowiednie ceny. 
Sprzedając miód gwarantowanej do- 
broci przez pszczelarzy znanych z po- 
stępowej gospodarki pasiecznej, zdo- 
bywa się zamożniejszą klijentelę, po- 
szukującą produktu pierwszej jakości. 
P. Weber mówił mi, że najwięcej mio- 
du zbywa się w „Pszczole* najdroż- 
szego, po 7 zł. kig. Pod tym wzglę- 
dem „Barć* powinna brać przykład 
z „Pszczoły“. 
Zebranie organizacyjne pszczelarzy 
siedleckich. 
W dn. 22 stycznia b. r. odbyło się 
w Siedlcach, w lokalu starostwa tam- 


tejszego zebranie organizacyjne pszcze- 
larzy pow. Siedleckiego. Zebrani wy- 
pełnili szczelnie nietylko salę obrad, 
ale i przyległy korytarz. Przewodni- 
czył zebraniu dyrektor szkoły rolniczej 
w Starej Wsi. Przybyły z Warszawy 
St. Brzósko, prezes N. Z. O. P, w 
dwugodzinnej przemowie uzasadniał 
korzyści, płynące dla pszczelnictwa 
z silnej organizacji pszczelarskiej, któ- 
rej podstawami powinny być powia- 
towe towarzystwa pszczelnicze. 

Później zabrał głos przybyły od 
Wojewódzkiego Związku Kółek Rolni- 
czych w Lublinie inspektor ogrodnictwa 
p. Filuś, odradzając zebranym zakła- 
danie oddzielnego towarzystwa pszczel- 
niczego, doradzając zato usiłnie zało- 
żenie sekcji pszczelniczej przy Okręg. 
Związku Kółek Roln. w Siedlcach. Za 
założeniem towarzystwa pszczelniczego 
przemawiali jeszcze miejscowi pszcze- 
larze pp. Kisieliński, Żelazowski i Ma- 
jewski, poczem p. przewodniczący za- 
rządził głosowanie. Wszyscy zebrani 
jednogłośnie uchwalili założenie Tow. 
Pszczelniczezo Siedleckiego, należącego 
wprost do N. Z. O. P. w Warszawie. 
Na zapytanie p. przewodniczącgo: czy 
jest kto przeciwny założeniu T. P., 
a może kto powstrzymuje się od gło- 
sowania? —odpowiedział chóralny głos: 
Nikt nie jest przeciwny, nikt nie po- 
wstrzymuje się od głosowania, wszy- 
scy chcemy założenia Towarzystwa 
Pszczelniczego. 

Protokuł zebrania podamy w na- 
stępnym zeszycie „P. P.*. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„Pszczelnictwo Polskie*! 


KORESPONDENCJE, 


Z Goraja, p. Biłgorajski. 
Może Szanowni Koledzy po fachu 
pszczelim nie pogardzą wiadomościami 
z Goraja i najbliższych tegoż okolic. 


Sam Goraj, jako miasteczko zamie- 
szkałe w głównej dzielnicy rynkowej 
przez żydostwo brudne i niechludne, 
rozłożone przy bagnach dworskich, zda- 


56 PSZCZELNICEWO POLSKPE 


N 2 


wałoby się na pierwszy rzut oka, iż 
zupełnie nie odpowiada warunkom po- 
myślnego rozwoju pszczół. 

Takiem też zapatrywaniem powi- 
tany zostałem, kiedy przed ośmiu laty 
przywiozłem ze sobą do Goraja pasiekę. 
Okoliczni włościanie pszczelarze prze- 
bąkiwali tylko sobie, śmiejąc się ze 
mnie, iż rok, najwyżej dwa przeżyją 
moje pszczoły w Goraju. 

Osiem lat minęło. Osiem miodobrań 
przeprowadziłem w swej coraz liczniej- 
szej pasiece. A poza 1925 rokiem, któ- 
ry był katastrofalny w gospodarce 
pszczelej, mniej od 2-ch pudów miodu 
na każdy pień, ogólnie biorąc, nie mia- 
łem. I dziś z najdalszych okolic do 
Goraja ciągną ludziska po nabycie mio- 
du, bo tu, powiadają już dziś, zawsze 
miodu dostać można. 

I tak rzeczywiście składa się, iż co- 
rocznie sama okoliczna i miejscowa 
ludność rozkupuje wszystek miód, a by- 
wa go wszak po kilkadziesiąt pudów 
rocznie. 

Naprzykład w tym roku miałem 60 
(sześćdziesiąt) pudów miodu do zby- 
cia. Do dnia dzisiejszego, t. j. do 2 
grudnia, od początku lipca pozostało 
już tylko 4 (cztery) beczki po 6 (sześć) 
pudów. Okazuje się przeto, że okolice 
Goraja, jak i sam Goraj nie są tak złe, 
jak się zdawało i jak pszczelarze oko- 
liczni sądzili, ujrzawszy moją pasiekę. 

Ale proszę teraz Szanownych Ko- 
legów zajrzeć do pszczelarzy wiosko- 
wych w okolicy Goraja, w daleko lep- 
szej pozycji operujących niż moja pa- 
sieka, i spróbować kupić parę pudów 
miodu. Czy się znajdzie” Gdzie tam! 
A wszak pszczół mają poddostatkiem, 
choć nie zawiele. 

Tak np. we wsi Chrzanów, liczącej 
2.500 osób z odpowiednim obszarem 
ziemi, znajduje się 3 pasieki po 50, 30 
i 20 pni. 

We wsi Gilowie 1 pasieka liczna, 
bo z 70 pni składająca się. We wsi 
dużej Łada 3 pasieki dość liczne, ale 
obszary ziemi jeszcze liczniejsze. 


Na przedmieściu gorajskim Zasta- 
wiu 3 pasieki mniejsze. We wsi Bo- 
nońja obok Goraja — 2 pasieki. 

Jednem słowem pasiek mamy moc, 
a miodu na lekarstwo nie dostanie. 

A kiedy wypadł rok katastrofalny 
1925, to prawie połowa pasiek w ca- 
łej okolicy poza moją wyginęła z głodu. 

Pasieki te w obrębie mojej parafji 
nie są skupione jedna przy drugiej. 

Owszem, wioski rozrzucone w pro- 
mieniu 7, 5, a najbliżej 3 wiorst. Prze- 
to konkurencji pszczoły jedne drugim 
nie wytwarzają. 

Okolice są dobre. Przeważnie z hre- 
czek mamy miodobranie i tej ludzie 
sieją poddostatkiem. 

Wiosenny rozwój jest dobry, bo sa- 
dów i rozmaitych wierzb też jest dużo. 

Czemu więc przypisać mamy, że 
miodu brakuje w tych okolicach, po- 
mimo że pszczół mamy poddostatkiem, 
a pożytku dla nich jeszcze więcej? 

Otóż właśnie w tem cała zagadka. 
A rozwiązaniem jej jest: 1) nieumie- 
jętne i 2) po macoszemu traktowane 
pszczelnictwo. 

Włościanie nasi w kwestji pszczelej 
tak są zabobonni, iż nauczyć się nie 
dadzą, a przekonać o jakiejś lepszej 
gospodarce pszczelej tembardziej. 

Nastawszy do Goraja, chciałem ich 
koło siebie skupić: podzielić się z nimi 
swą wiedzą, opartą na doświadczaniu 
i służyć im bezinteresownie wskazów- 
kami i radami. 

Zaprosiłem raz, drugi do siebie, ale 
gdzietam—nie przybyli wcale. Patrzyli 
na mnie jakby na jakiegoś raroga 
i zdaleka uciekali przedemną, przy- 
puszczali widać, że im chcę pszczoły 
zabrać. Wreszcie, kiedy udało mi się raz 
zwabić ich w większej ilości do kan- 
celarji parafjalnej i kiedy pokazałem im 
odpowiednio urządzone ule, miodarkę, 
węzę sztuczną, nadstawki i t. d., pa- 
trząc na to wszystko, ruszali głowami, 
powiadając, iż tak zajmować się pszczo- 
łami może tylko proboszcz, bo ma 
więcej czasu wolnego, niż my. 
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Z tego ich oświadczenia wychodzi, 
jak szydło z worka, zasada: „nie ma- 
ją na to czasu“. 

I to jest druga przyczyna, z powo- 
du której wiejskie nasze pasieki są tyl- 
ko parodją. 

Przeważnie pasiecznikami na wsi 
są gospodarze najbogatsi, którym nie 
załeży na ilości wyprodukowanego mio- 
du, tylko podtrzymanie sławy wobec 
sąsiadów, że są pasiecznikami, gdyż 
od dziada pradziada odziedziczyli pa- 
siekę, strata której byłaby dla nich 
hańbą. Nie dbają więc o pasiekę a tem 
samem i o dochód z niej, bo im wy- 
starczają morgi na utrzymanie i zebra- 
nie posagu dla dzieci, Roje pszczele 
obsadzają w kłody, jak to bywało za 
dziada pradziada. 

Pszczoły w szczelnie oblepionych 
kłodach przeleżą na wierzchu uli przez 
miodobranie, a pszczelarz przy nich, 
bo spodziewa się rójki, gdyż pszczoły 
wylegają, jak powiada, więc trzeba ich 
pilnować. 

Tymczasem miodobranie szybko 
przeleciało. A po niem jedne pszczoły 
weszły do uli, drugie uciekły podczas 
obiadowania pszczełarza, a inne wresz- 
cie obsadził do kłody i na tem wszyst- 
ko się skończyło. 

Późną jesienią po wykopaniu kar- 
tofli, podchodzi pszczelarz do uli, by 
„ je podebrać, bo wcześniej nie miał 
czasu. | cóż widzi w ulu? Garstkę 
pszczół, gdyż się mogły dwa i trzy 
razy zroić, a on się z tego cieszył i roiki 
obsadzał do kłód, trochę suszu czyli 
woszczyny, a miodu nic. Zamyka ul 
i powiada: niech sobie tam radzą jak 
umieją, co sobie uzbierały, tem niech 
się żywią. 

I proszę powiedzieć: czy przy ta- 
kiej macoszej opiece może pszczelni- 
ctwo wiejskie u nas rozwijać się po- 
myślnieę A wszak włościanie gospoda- 
rze, i to zamożni, przeważnie tylko 
u nas pszczelnictwem się trudnią. 

Mam u siebie w parafji ze 20-tu 
pszczelarzy, ale ani jeden nie prenu- 


meruje gazety pszczelniczej, a na książ- 
kę pszczelą podręczną ani grosza wy- 
dać nie chce. 

Jeżeli przeto chcemy podnieść 
pszczelnictwo, a tem samem miodu 
mieć poddostatkiem, to powinniśmy 
wciągnąć do bartnictwa ludzi biedniej- 
szych, którzyby z urządzenia pasieki 
potrzebowali zyskać utrzymanie i wy- 
chowanie połączone z wykształceniem 
dzieci. 

Tacy dopiero bartnicy wiejscy pre- 
numerować będą pisma o pszczelnictwie 
traktujące i nie pożałują pieniędzy na 
dobrą pszczelą książkę, bo widzieć 
będą w tem podstawę swego i swej 
rodziny bytu. 

Byłbym więc zatem, by ludziom za- 
możnym skądinąd odradzać zajmowa- 
nia się pszczelnictwem, a pociągnąć 
i dopomagać w miarę sił uboższym, 
bo z nich prędzej mogą w przyszłości 
wyjść dzielni pionierzy. I na takich 
dopiero siłach oparte pszczelnictwo 
pójść może właściwym torem. 

Niniejszem swojem śmiałem powie- 
dzeniem nie chciałbym urazić tych Sza- 
nownych Kolegów bartników, którzy 
choć są zamożni, ale pszczelnictwem 
trudnią się z zamiłowania. 

Tacy ludzie, to są. wyjątkowi i o- 
patrznościowi, że się tak wyraże, w da- 
nej dziedzinie. 

I oby Bóg dawał jak najwięcej ta- 
kich, gdyż przy ich opiece i pomocy 
pszczelnictwo u nas ruszyć się może 
dopiero z miejsca, a wiedza ich, roz- 
siewana w pismach i książkach, wy- 
tworzy armję prawdziwych pszczelarzy. 

Podzieliwszy się swemi spostrze- 
żeniami w dziale pszczelim i zapatry- 
waniami, chciałbym jeszcze Szanownym 
Kolegom coś nadmienić o tegorocznem 
miodobraniu. 

Dnia 28. VI postawiłem na wadze 
ul No ] systemu Dadant'a Blatta, o 
sile, jak wszystkie prawie pnie, w pa- 
Siece. 

Dn. 29 czerwca dał 1 kg. miodu; 

dn. 30 — 1 kg. 30 dek.; 
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dn. 1 lipca dał 1 kg. 40 dek.; 

dn. 2 — 1 kg. (od godz. 4 do wie- 
czora deszcz); 

dn. 3 — 1 
czora deszcz); 

dn. 4 — 1 kg. 50 dek. (chmury 
i wiatry parę razy spędzały pszczoły 
do uli); 

dn. 5 — 2 kg. 50 dek. (chmury 3 
razy spędzały pszczoły do uli); 

dn. 6 — 4 kg. 60 dek. (dwa razy 
chmury R 0 pszczoły z pól); 

dn. 7 — 6 kg. 70 dek. (pogoda, 
dzień RZ ciepło dochodziło 22 st. R); 

dn. 8 — 6 kg. 90 dek. (pogoda, 
dzień jasny i ciepły); 

dn. 9 — 4 kg. 60 dek. (dzień po- 
chmurny, wiatrem przeplatany, a od 
godz. 3 po południu deszcz); 

dn. 10 — (cały dzień deszcz); 

dn. 11 — 6 kg. 90 dek. (pochmur- 
no, nad wieczorem ciepły deszcz); 

dn. 12 — 6 kg. 70 dek. (od godz. 
9 do 4 po połudn. dzień piękny, a od 
godz. 4 chmurny i deszcz); 

dn. 13 — 4 kg. 40 dek. (dzień po- 
godny, po południu wiatrowaty); 

dn. 14 — 4 kg. 40 dek. (do po- 
łudnia mała frekwencja, dopiero od 
godz. 3 po połudn. miodna pora); 

dn. 15 — 4 kg. 60 dek. (cały dzień 
piękny, ale z wagi wyszedł rój. Ta 
okoliczność zmienia poważnie dalsze 
dawki miodobrania); 

dn. 16 — 4 kg. 60 dek. (dzień ładny, 
a o godz, 3 po poł. — deszcz); 

dn. 17 —2 kg. (dzień pogodny, 
a od 2 rzęsisty deszcz spędził pszczo- 
ły do uli); 

dn. 18—6 kg. 50 dek. (dzień po- 
godny, na odwieczerz deszcz, później 
znowu pogoda); 

dn. 19—2 kg. (chodziły do połu- 
dnia, na odwieczerz deszcz); 

dn. 20 — deszcz; 

dn. 21 — deszcz i przenikliwe zimno; 

dn. 22 — deszcz; 

dn. 23 dał 1 kg. 50 dek. (dzień po- 
godny do południa, później deszcz); 

dn. 24 — deszcz; 


kg. (od godz 3 do wie- 


dn. 25 — wiatr i zimno; 

dn. 26 — zauważono wypędzanie 
trutni w Ne 5 

Przez miodarkę w tym roku, t. j. 
1927, przeszło 75 pudów miodu od 25 
pni starych. Z tego zwróciłem pszczo- 
łom przy regulowaniu gniazd i zapasów 
na zimę 15 pudów. Pozostało zatem 
do zbycia 60 pudów miodu i o 12 mło- 
dych rojów, w dostatek miodu narówni 
ze starymi na zimę zaopatrzonych, po- 
większyła się pasieka. 

Takim rezultatem obdarzyła 25-cio 
ulowa pasieka swego opiekuna i wła- 
ścicieła w osobie Ks. W. Bojarczuka 
w 1927 roku. 

Przytem zaznaczam, iż nie stosuję 
żadnych sztucznych sposobów w do- 
prowadzaniu pszczół do odpowiedniej 
siły na czas miodobrania. 

Po przejrzeniu wiosennem i prze- 
konaniu się o dostatku miodu w ulach, 
pozostawiam pszczoły w spokoju i śle- 
dzę tylko naturalny ich rozwój. A kie- 
dy zbliża się czas miodobrania, stawiam 
nadstawki i operuje niemi, dopóki 
pszczoły naktar miodny znoszą. 

Nadmienić tu śmiało mogę, iż gdy- 
by czas pogodny sprzyjał w tym roku 
do końca kwitnięcia hreczek, to po 1 
pudzie miodu jeszcze z każdego ula 
można było się spodziewać. Ale chło- 
dy i zimna, przytem deszcze, które 
trwały prawie bez przerwy od 19 do 
25 lipca, ścięły hreczki w pełni kwiatu, 
a pszczoły zatrzymały w ulach. Tem- 
samem miodobranie z konieczności mu- 
siało się zakończyć wcześniej. 

Ks. W. Bojarczuk. 


Z Kulczyna na Podiasiu. 


Przy załączonej fotogratji pozwolę 
sobie skreślić w paru słowach historję 
swojej pasieki: 

W 1922 roku zbiegiem okoliczności 
stałem się posiadaczem 1 ula „War- 
szawskiego*. Siłą faktu nakłoniony zo- 
stałem do zajęcia się tą, jedyną nara- 
zie, rodziną pszczelą. Nie mając jednak 
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nawet elementarnych 
wiadomości w tym 
kierunku, zacząłem od 
uważnego przestudjo- 
wania krótkich, ale— 
zdaniem mojem — 
wyjątkowo cennych 
dziełek pana St. Brzó- 
ski i z tym szczu- 
płym zasobem wie- 
dzy, który jednak 
zbudził już we mnie 
pewną dozę zainte- 
resowania, przystąpi- 
łem do budowy pa- 
sieki, a wszystko, 
co robiłem, było zgo- 
dne z metodą i wska- 
zówkami p. St. Brzó- 
ski. 

Już w pierwszym roku miałem 2 
ule zapełnione średniej siły rojami 
i stopniowo, idąc w tym tempie, w 
1923 roku powiększyłem pasiekę do 4 
uli, w 1924 r.—do 8 uli, w 1925 r.— 
do 16 uli, w 1926 r. —do 25 uli, zaś 
w 1927 r. — do 40 uli, przyczem 
przeciętnie z lat pięciu, każdy z ma- 
cierzystych pni, poza rojem, dawał 
około 15 kg. miodu, co nieomal po- 
krywało całkowicie wydatek inwesty- 
cyjny na budowę nowych uli. 


Zimując każdorocznie całą pasiekę 
w stebniku (zbudowanym w ziemi), 
zaoszczędzam na każdym roju około 
4 kg. miodu (pokrywa to w jednym 
roku koszt budowy prymitywnego 
stebnika), a pomimo to z zimy pszczo- 
ły wychodzą syte, wesołe i zdrowe, 
raźno biorące się do pracy. To też 
poszczycić się mogę, że w całym 5-0 
letnim okresie nie spadł mi żaden rój, 
ani też żadna choroba nie wkradła się 
do pasieki. W roku przyszłym zamie- 
rzam powiększyć pasiekę tylko do 
50 pni, zato korzystając z dobrodziej- 
stwa stosowania nadstawek, wyciągnąć 
odpowiednio wyższe zyski w postaci 
miodu. Nadmienić tu muszę, że pracę 
traktować mogę jedynie jako dodat- 


Pasieka p. 


Witolda Boretti w Kulczynie na Podlasiu. 


kową, poświęcając jej zaledwie nie- 
znaczną część rozporządzalnego czasu. 

Nie opisuję tu szczegółów prowa- 
dzenia swojej pasieki, albowiem jak 
na początku zaznaczyłem, są one Ści- 
słem stosowaniem się do wskazań p. 
St. Brzóski, a mając już rozbudzone 
w sobie głębokie zamiłowanie do pra- 
cy przy pszczołach, pragnąłbym tylko, 
by te parę słów, ilustrujące należycie 
rezultaty kilkoletniej systematycznej 
pracy przy budowie pasieki, były 
bodźcem dla tych, którzy, mając od- 
powiednie warunki, zdolni są obudzić 
w sobie zainteresowanie do tej praw- 
dziwie pięknej i szlachetnej pracy, któ- 
ra Wam, przyszli pszczelarze, przy- 
niesie wkrótce wiele zadowolenia i ra- 
dości, oraz hojnie zapłaci za wasze 
trudy. 

Inż. Witold Boretti. 


Kulczyn, dn. 29/XII 1927 r. 


Miodność roku 1927 na Śląsku. 

Zazwyczaj tak bywa, że gdy maj 
i początki czerwca obfitują w pożytek— 
późniejsze pożytki nie dopisują i od- 
wrotnie. To też w roku obecnym mie- 
liśmy nadzieję dobrych zbiorów — po- 
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nieważ maj był tak fatalny, jak mało 
kto pamięta. Reguła ta jednak w więk- 
szej połaci Sląska zawiodła najzupeł- 
niej, szczególnie w odniesieniu do aka- 
cyj i lip. Z powodu zbył silnych ma- 
jowych mrozów, drzewa te — aczkol- 
wiek nie marzły — to jednak silnie zo- 
stały osłabione tak, że mimo nawet 
obfitego kwitnienia — kwiat był suchy. 
To też, bawiąc przez dni kilka w Lu- 
blińcu w czasie kwitnienia lip, byłem 
zdumiony, iż w czasie głównego po- 
żytku pnie — dostownie ginęły z głodu 
i trzeba je było karmić, podczas gdy 
w przewadze okolic podgórskich, gdzie 


Z OBCYCH 


„Vcela Morawska“—sierpień 1926 r. 


Raj dla pszczół. 


W listopadowym zeszycie tegoż czasopisma 
znajdujemy spis gospodarki pszczelej w środ- 
kowej Ameryce, która ma być miejscem wy- 
marzonem dla pszczół. Skądinąnd wiadomą 
jest rzeczą, że za taki raj w szczególności 
uważa się Gwatemalę. Austrjaccy pszczelarze 
sprowadzają z Ameryki, drogą na Hamburg, 
dużo taniego miodu i dobrze na tem wycho- 
dzą tak amerykańscy producenci, mający dużo 
miodu do zbycia, jako też i austrjaccy po- 
średnicy i konsumenci. Autor Hajek podaje 
te wiadomości od swego sąsiada, który w po- 
- łowie lipca wybrał się do środkowej Ameryki, 
aby tam za dobrem wynagrodzeniem zawia- 
dywać dwiema pasiekami, liczącemi 700 uli. 
Wiadomość pierwszą otrzymał z dnia 16 wrze- 
śnia, kiedy tam zaczyna się pora najsilniejszej 
rójki i kiedy na dzień zabrano matkę z 2 pla- 
strami, ażeby z nich zrobić odkład. W` ciągu 
miesiąca w ten sposób otrzymuje się trzy ro- 
dziny pszczele, które wobec tego, że jest 
wszędzie bardzo dużo miodu i pyłku, wnet 
na tyle przyjdą do siły, że wszystkie trzy 
mogą dać od 80 do 100 ft. miodu. Rozmna- 
żanie to pszczół trwa od września do połowy 
listopada, kiedy zaczyna się posucha (prze- 
ciągająca sie do kwietnia), podczas której 
pszczoły mają znów pożytek z drzew. Jedną 
z najbardziej i najdłużej miodujących kwiatów, 
to kwiat żółtej rośliny, bliżej autorowi nie- 
znany, która wydziela czasem nektar (a także 
i pyłek) w ciągu dwóch miesięcy. 

Pszczoły w środkowej Ameryce są piękne, 
żółte, ale bardzo złe dlatego — jak się zdaje— 
że mają zbyt dużo nieprzyjaciół. Autora re- 


mrozy były mniejsze, lipa miodziła bez 
zarzutu. Szkodliwy wpływ mrozu nie 
odgrywał natomiast roli u mniszka le- 
karskiego, koniczyn: białej i szwedzkiej 
esparzety i innych zielnych. Niestety 
na piaskach śląskich rośliny te są rzad- 
kością, z wyjątkiem części Cieszyń- 
skiej która ma ziemię ciężkie. 

Jaki zatem był rok ten dla prze- 
wagi pszczelarzy śląskich — każdy pa- 
siecznik potrafi określić, jeśli kiedykol- 
wiek był zmuszony w czasie : główne- 
go pożytku podkarmiać z biedy. 

TET: 


Cieszyn. 


CZASOPISM. 


lacji uderza to przedewszystkiem, że tamtej- 
sze pszczoły ciągną mało roboty trutowej i że 
jest tam całkiem inna gospodarka pasieczna, 
Sztucznej węzy, kosztownej zresztą, tam nie 
używają. W tropikalnych jednak tamtejszych 
nizinnych okolicach panuje malarja, dłatego 
pobyt tamże dla Europejczyka jest bardzo 
niebezpieczny, za to roślinność rozwija się 
bajecznie prędko (np. pęd drzewa migdało- 
wego rośnie tam w 6 miesięcy na 2 metry 
długości. 

Z okazji 60-letniej rocznicy honorowego 
prezesa tamtejszego związku pszczelarskiego, 
Ks. Fr. Adameca, zwanego „midacek Morawy“, 
poświęcają pisma czeskie wiele miejsca na 
określenie jego dotychczasowej obfitej w bło- 
gie skutki działalności. W tym pamiętnym 
dla niego roku dołączamy i od nas szczere 
wyrazy szacunku i poważania łącznie z ży- 
czeniem, żeby dożył lat Dzierżonowych i żeby 
w dalszym ciągu równie wydatnie pracował 
na niwie pszczelarstwa słowiańskiego. 

Czasopismo „Vcelarskie Rozhledy“ z listo- 
pada, pisząc o solenizancie, wspomina i o jego 
znajomości z Ciesielskim, który naprzód po- 
sunął naukę o pszczole, o Dzierżonie zaś mó- 
wi Adamec, że był polakiem. Fr. Kohatesky, 
pisząc o wosku w tymże listopadowym ze- 
Szycie, zauważa, że wad należy upatrywać nie 
w samym wosku, ale w jego przyrządzeniu. 
Ponieważ na wydzieleniu wosku zużywają 
pszczoły dużo miodu, więc trzeba każdy jego 
(czy teź suszu) kawałek szanować, a co do 
jakości nie zaszkodzi go stosować. Woszczynę, 
w której, nie było jeszcze czerwiu, uważa się 
za najlepszą. Nie należy przetrzymywać pla- 
strów z czerwiem, gdyż on gnoi i może być 
rozsadnikiem chorób, przytem wosk tego ro- 
dzaju ma nawet po przetopieniu nieprzyjemny 
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zapach; zwłaszcza zaś należy baczyć żeby 
z woskiem nie mieszać kitu pszczelego, który 
jest tam niepożądany i który nie nadaje się 
do wyrobu sztucznej węzy. Wosk posorto- 
wany trzeba ubić na kształt kuli. Przede- 
wszystkiem dbać trzeba o należyte przecho- 
wywanie woszczyny, w której jest piarzga, 
gdyż tego zwłaszcza motylica się chwyta, — 
żeby zaś pleśń się nie czepiała, trzeba robić 
kulę z całkiem wysuszonego wosku i należy 
ją przechowywać w zupełnie suchem miejscu. 
Przed topieniem wosku powinno się go oczy- 
ścić w tym celu rozdrabia się go, wkłada do 
jakiegoś drewnianego naczynia i zalewa cie- 
płą wodą rzeczną lub deszczową. W ciągu 
dnia jednego większa część brudu i nieczy- 
stości rozpuści się, poczem na drugi dzień 
pływający po wierzchu wosk zbiera się i tak 
długo myje w gorącej wodzie w drewnianem 
naczyniu, dopóki woda nie stanie się cał- 
kiem czystą, przyczem wosk drobi się na co- 
raz mniejsze części. Ostatecznie można topić 
wosk parą, ale nie ogniem. Ciemny wosk po- 
wstaje skutkiem przepałenia lub też pochodzi 
z żelaznego naczynia. Topiąc wosk, nie nale- 
ży dopuścić, aby on doszedł do punktu wrze- 
nia, a o ile się niema odpowiedniego naczy- 
nia, trzeba gotować go w polewanych naczy- 
niach. Oto główniejsze wskazówki, których 
należy się trzymać przy czyszczeniu i topie- 
niu wosku. 

W październikowym numerze podaje Pe- 
terba artykuł, traktujący o pszczołach powra- 
cających z pola w końcu maja lub w począt- 
kach czerwca z rożkami niby pałeczkami, na 
których tkwi kupka pyłku sklepionego. Zja- 
wisko to nie jest jakimś, jak podejrzewało się 
czasem, objawem chorobliwym, czy też jakimś 
pasorzytem; jest to tylko pomysłowy sposób, 
którym przyroda ułatwia sobie tylko zapylenie. 

W tymże zeszycie K. Barnick za jednem 
włoskiem pismem omawia 4 sposoby, według 
których można pszczoły podzielić, względnie 
pomnożyć. Wszystkie te 4 metody rzeczywi- 
ście pomnażają rodziny pszczele, ale zmniej- 
szają równocześnie produkcję miodu. Podaje 
też zarazem autor 2 amerykańskie metody 
a mianowicie: 1) metodę Pratta, 2) metodę 
Aleksandra. 

Ks. W. Kranowski. 


„Czesky Vcelar* październik, gru- 
dzień 1926. 


Ciepłota ciała pszczelego. 

Prof. Dr. Veilich umieszcza tu dalszy ciąg 
swej pracy nad oznaczeniem ciepłoty ciała 
pszczelego, którą przeprowadzał w zakładzie 
badawczym w Dole. U nas podobny zakład 
jest piekącą potrzebą, o ile mamy dotrzymać 
kroku swym sąsiadom. Niestety, poczynania 
w tym kierunku w Puławach zawiodły — 


obecnie dopiero profesor politechniki Lwow- 
skiej p. Kozikowski wszczął akcję podobną, 
która, oby tylko, życzyć sobie należy, mogła 
się rozwinąć i przynieść pożądany rezultat. 
Oczywiście, potrzebne tu będzie poparcie ze 
strony pszczelarzy, a zwłaszcza pomoc rządu. 

Na podstawie skrupulatnych i szczegóło- 
wych badań konstatuje autor, że ciepłotę w za- 
rodni (w lipcu) mogą pszczoły utrzymać 
o 14,2, — 19,99, a nawet 26,49 Ć. wyższą od 
temperatury otoczenia; zdolne są też do tego, 
że (jak to było w dwuch wypadkach) mogą 
ją też w zarodni obniżać nieco 0,70 — 1,29 
w porównaniu z wyższą temperaturą otocze- 
nia. Z powyższych danych, wynika, że pszczoły 
w wychowie czerwiu utrzymują prawie tę sa- 
mą temperaturę w zarodni, którą też, o ile 
tego zajdzie potrzeba, mogą również nieco 
obniżyć. Nie od rzeczy też może tu będzie 
dodać, że temperatura plastrów przy przeglą- 
dzie pnia 21, która obniżyła się do 19,50 C., 
wnet po zawarciu ula, po 30 minutach, znów 
podniosła się do dawnej wysokości, t. j. do 
380 C. Następnie przytacza autor wyniki ba- 
dań w tym kierunku Michajłowa i Brunnicha, 
o czem już poprzednio pisałem. Wobec tego 
co się powiedziało, widzimy, że pszczoły sa- 
me, jako całość, mogą wedłe potrzeby w dość 
szerokich granicach normować temperature, 
a w pewnych warunkach (podczas czerwienia 
i poniekąd także w zimowym kłębie) w stosun- 
kowo dość ciasnych granicach mogą ją utrzy- 
mywać i ła ich zdolność, że mogą ową tem- 
peraturę regulować, przyczyniła się w znacz- 
nej mierze do tego, że stały się domowemi 
zwierzętami. Z poprzedzającego wynika, że 
nie można zaliczać pszczół do zimnokrwistych 
owadów, a do takich stworzeń, które mniej 
więcej mają temperaturę otoczenia, które nie 
mogą normować, jak niemniej nie można ich 
też uważać za owady ciepłokrwiste, Himmer 
mówi słusznie o pszczołach, jako o stworze- 
niach, które można określić wyrazem „hate- 
roternis", t. j. takich, których ciepłota ciała 
chwieje się w znacznym stopniu, ale które 
przytem mogą ją zależnie od warunków i po- 
trzeby doprowadzić do różnej wysokości. Po- 
jedyńcza pszczoła jako mały twór, ma stosun- 
kowo dużą powierzchnię i dlatego, choć mo- 
że faktycznie sporą dozę ciepła, wytworzyć 
w kulistem skupieniu, przedśtawiającem mo- 
żliwie najmniejszą powierzchnię, jednak odo- 
sobniona w zimnem otoczeniu prędko traci 
ciepło i krzepnie, chociaż nie często można 
czytać o tem, żeby pszczoły wylatywały 
przy 5° C., to jednak jest pewnem że one — 
jak stwierdza autor — opuszczają pień przy 
4, 8, 2, a nawet czasem wtedy, gdy jest tylko 
1° st. ciepła (fakt obserwowany 29/IX o go- 
dzinie 6 zrana). 

Z dalszych uwag i spostrzeżeń autora wy- 
nikałoby, że te pszczoły, które opuściły ul 
przy 1—5? C., np. zamknięte w małej prze- 
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strzeni, w 3—6 minutach traciły zdolność 
ruchu i krzepły, te zaś, które wyleciały przy 
T'/, —80 skrzepły całkiem dopiero po upły- 
wie o wiele dłuższego czasu, te wreszcie, 
które wyleciały przy 99, straciły w 10 — 12 
minut swobodę ruchów, jakkolwiek całkowite 
skrzepnięcie nie nastąpiło, a przynajmniej na 
podrażnienie kończynami lub różkami. Jak 
prędko pszczoły tracą konieczne ciepło, do- 
wodzi choćby to, że w czasie chłodniejszych 
dni, gdy one wylatują, albo gdy wracają, 
jeśli przewróci się która na mokrym urwisku 
w większym oddaleniu od oczka, to wnet 
krzepnie. Jeśli termometr pokazuje mniej jak 
90, to za jakie 2—6 minut mamy wrażenie, 
że już są martwe. Więcej jeszcze pszczół 
martwych i to o wiele w zimniejszej porze, 
możnaby znałeźć poza ulem, względnie też 
przed nim. 

W zeszycie z grudnia zasługują na uwagę 
rzecz I. Prużaka o chowie matek metodą 
Brunnicha, ze względu jednak na to, że niedaw- 
no p. Weber ten dział wiedzy pszczelarskiej 
w „B. P.“ omówił, sądzę, że byłoby zbytecz- 
nem tutaj ją przedstawiać, skoro i inne równie 
ważne zagadnienia dopraszają się, żeby je 
uwzględnić. Jeśli kogo szczególnie ta kwestja 
interesuje, to wskazaćby mu można dwa naj- 
lepsze w tym względzie dzieła, a mianowicie 
pracę Kramera i Peret Marsonenvesa, która 
prócz jego własnych badań i doświadczeń 
zawiera to wszystko, co dotychczas w tej ma- 
terji zrobiono, czy napisano. 


Z drobniejszych wiadomości należałoby 
chyba to jeszcze zanotować, co omawiane 
czasopismo powtarza za sierpniowem. „LApi- 
cultvia Italjana*, w której niejaki Vogtrasindi 
skarży się na trudne warunki, jakie pszczelarz 
spotyka na Sycylji. Klimat jest — pisze — 
ciepły, zima łagodna bardzo, a wiosna bywa 
wczesna z wielką ilością kwiecia, ale w lecie 
panuje posucha i pszczoły większą część za- 
sobów obracają na żywienie potomstwa, które 
nie przestają hodować i na wykę, wobec cze- 
go pszczelarz nieszczególnie wychodzi na tem. 

Ciekawą też nader dla niektórych, może 
być wiadomość, że pisarz chiński Ton-Chu- 
Gung na 1500 lat przed narodzen. Chrystusa 
pisał o pszczołach w sposób przypominający 
Arystotelesa, żyjącego przeszło 1000 lat po 
nim. Dzieło nosi tytuł: „Droga do zbogace- 
nia się'* (confer Am. B. Journal — littopad 
1926 r.) Chociaż Chińczycy mają piękny 
w tym kierunku początek, nie widać wcale, 
żeby na tem polu dotrzymywali ktoku, innym 
nacjom, które czemś podobnem nie mogą się 
wykazać. 

Co się tyczy produkcji miodu, obliczonej 
na wywóz, to do W. Brytanji odchodzi z Ame- 
ryki miljon funtów, a z Nowej Zelandji dwa 
razy tyle. Australja wyprodukowała w 1923 r. 
6 milj. funtów, z czego przeważną część rów- 
nież wywieziono zagranicę. W Niemczech jest 
obecnie, o wiele mniej pszczelarzy, a niżeli 
w 1900. 

Ks. W. Kranowski. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Pytanie. 12 stycznia przeczyszczałem 
wyloty, spadłych pszczół wygarnąłem bardzo 
mało; w czasie tej czynności zauważyłem, że 
jeden z pni zachowuje się niespokojnie; wie- 
czorne nadsłuchiwanie potwierdziło to samo: 
pszczoły jakby wyły, co według wskazówek 
w „kąciku dla poczatkujących“ oznacza, że 
pień stracił matkę. Czy pszczoły te zginą, czy 
też można ich jakoś jeszcze uratować i w jaki 


sposób. A. Pytłyk (Małop.). 


Odpow. Pień do wiosny nie zginie, lecz 
będzie osłabiony. Zostawić go w zupełnym 
spokoju do wiosennego oblotu, ponieważ ża- 
dnych zabiegów w tej porze czynić niewolno. 
Po oblocie należy pierwszego pogodnego dnia 
(po skończeniu lotu) przyłączyć go do słabsze- 
go pnia z matką, zachowując wszelkie ostroż- 
ności, aby ochronić matkę od zacięcia. 

J. K. 


Pytanie. Według cennych wskazówek 
W. Pana, pszesadziłam wyznaczone pszczoły 


do innych oczyszczonych uli, jak również 
słabe pnie skasowałam, łącząc po dwa w je- 
den. Wszystko udało mi się jaknajlepiej, a 
nawet, co najważniejsze, zmusiłam siebie do 
pracy w pasiece bez rękawiczek; w pierwszy 
dzień po odjeździe WP., użądliły mnie trzy 
pszczoły, a następnie i większa ilość, ale ręce 
wcale nie spóchły — uwaga więc Pana, że 
opóchlina była wmówiona (sugestjonowana) 
okazała się słuszną. 


N. R. (Kopojno, z. Kaliska). 


Odpow. Bardzo mi miło dowiedzieć się 
o powodzeniu i tak niezbędnej odwadze 
WPani, jak również, że moje wskazówki przy- 
czyniły się do tego, iż rękawiczki będą skre- 
ślone z inwentarza pszczelniczego. J. K. 


Pytanie. W dniu 29 października, przy 
temperaturze 14 — 150 R., podczas rzęsistego 
oblotu pszczół zauważyłem, że z jednego ula 
wylatują trutnie. Niebywałe to o tej porze 
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zjawisko nasunęło mi podejrzenie, że pień jest 
bezmatkiem. Zdecydowałem się przeprowadzić 
rewizję, i ku memu zdziwieniu matkę odszu- 
kałem. Podejrzenie więc okazało się mylne. 
Wobec tego, może Sz. Redakcja zecłcia- 
łaby mi wyjaśnić, jaka może być przyczyna 
tego, że pszczoły dotychczas trutni nie po- 
zbyły się. Ks. Kociszewski. 


Odpow. Najprawdopodobniej, że pień 
ten stracił starą matkę, a po wylęgnięciu się 
młodej, zaszła niepogoda— pszczoły ściągnęły 
się w kłąb, matka została niezapłodniona i dla 
tego pozostały trutnie. 

Jednak zdarza się, że czasami w pniach 
z matką zapłodnioną w jesieni część trutni 
pozostaje na zimę. JAKE: 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


W imieniu Okręg. Tow. Pszczel. w Rud- 
niku n/Sanem, składa Wydział Towarzystwa 
szczere i serdeczne podziękowanie p. J. Kraus- 
sowi, naczelnikowi sądu za świetne przewo- 
dniczenie podczas obrad zjazdu, dalej za na- 
der ciepłe słowa uznania o działalności Wy- 
działu i Prezesa Towarzystwa, oraz za wielce 
interesujący referat o trutniach, p. staroście 
K. Sługockiemu z Niska za serdeczne przywi- 
tanie uczestników zjazdu i zaznaczenie o za- 
interesowaniu się władz Sprawą gospodarki 
pszczelej w Państwie Polskiem; p. M. Sosze, 
b. posł. ks. prob. Dożyńskiemu, i komis. m. 
Rudnika p. Kazkowi za współudział w zjeź- 
dzie. 

Dziękujemy uprzejmie Czesk. Związk. Tow. 
Pszczel. w Pradze, Zarz. Pszczel. Inst. Nauk. 
w Puławach, ks. Fr. Adamcowi, honor. preze- 
sowi Morawskich Pszczel. w Bernie, Małop. 
Tow. Roln. w Krakowie, p. Liczbańskiemu, 
prez. Wielk. Z. T. P. w Poznaniu, p. Piwo- 
warskiemu, red. „Sadu i Pasieki” w Miecho- 
wie, ks. Kranowskiemu w Zamościu i wielu 
innym za przysłane życzenia i bartnicze po- 
zdrowienia. 

Następnie serdecznie dziękujemy p. L. Py- 
żowi, inspektorowi szkolnemu z Niska za wy- 
głoszenie fachowego referatu o znaczeniu pa- 
sieki przy szkole, p. inż. Spissowi z Krakowa 
za pouczający odczyt o wyrobie win i miodów 
pitnych, pp.: J. Kraussowi, L. Weberowi, Brud- 
kowskiemu za trudy poniesione przy wygła- 
szaniu odczytów o hodowli pszczół dla mło- 
dzieży seminaryjnej z Rudnika i gimnazjalnej 
z Niska i Leżajska, oraz p. T. Rembalskiemu, 
ref. Min. Kom., za przybycie z wagonem po- 
kazów pszczelniczych. 

Dziękujemy również serdecznie ks. L. La- 
sockiemu, dyrektorowi seminarjum, i p. B. Gór- 
skiemu, kier, szkoły powsz., za użycie sal na 
wykłady podczas zjazdu i kursów hodowla- 
nych, p. por. 8 p. Leg. Wł. Gernsowi i p. Hor- 


pynce za współudział w pracy organizacyjnej 
i urządzeniu Muzeum pszczelniczego. 

W końcu składamy serdeczne podziękowa- 
nia pp.: St. Brzósce, prezesowi N. Z. T. P., 
Albinie Beerowej, L. Błońskiemu, Kraśnińskie- 
mu, Lankoffowi, Hlebowskim, Weismanowi, 
Sieremu, oraz wszystkim tak licznie przyby- 
łym z dalszych i bliższych stron uczestnikom, 
którzy, nie szczędząc trudów i kosztów, za- 
szczycili i uświetnili swoim przybyciem dzie- 
sięcioletnią rocznicę założenia Towarzystwa 
Pszczelniczego w Rudniku n/Sanem. 

Za Wydział: 

Inż. Leopold Pawłowski 

prezes. 


Ks. Jan W acławski 
sekretarz. 


„Ogrodnik“. Ukazał się Ne 24 wydawa- 
nego w Warszawie (ul. Boduena) czasopisma 
„Ogrodnik“. Na treść numeru składają się na- 
stępujące artykuły: 

Pigwa—H. Rumun. Nephrolepis — A. Mro- 
ziński. Ogrodnik, jako esteta i człowiek — 
A. Patla. Przyśpieszona hodowla kalatjorów— 
Ogrodnik. Mój ogródek w mieszkaniu. Kilka 
uwag o roślinie w mieszkaniu — w. m. Ama- 
rylis vittata hybrida w hodowli pokojowej — 
F. Cyrański. Uwagi o niektórych roślinach po- 
kojowych (palma, araukarja, kaktusy, azalja)— 
W. Z. Zasilanie roślin doniczkowych—W, Zie- 
liński. Najmniej wybredne rośliny pokojowe— 
Miłośnik. Kilka słów o choince—J. L. Z te- 
orji i praktyki. W sprawie cebuli bączastej— 
E. Nehring. Datura Arborea—W. Plebańczyk. 
Kalendarzyk terminowy na styczeń — A. Za- 
leski. Głosy czytelników. Wiadomości ekono- 
miczno-handlowe. Z towarzystw i instytucyj. 
Pytania i odpowiedzi. Z rynków i targów. 
Ogłoszenia. 

Dodatek do M 24 „Ogrodnika“ — Rady 
Rolniczo-Gospodarskie: Koszt utrzymania pary 
koni. Długa czy krótka słoma na ściółkę—inż. 
Agr. J. Lentz. Pasorzyty drobiu—E. Schayer 
(Polski Drób). W sprawie wywozu lnu pol- 
skiego. Dwa pożyteczne grzybki — F. C. 


N F WSKUTEK WYJAZDU SPRZEDAM Ą 
CZĘŚĆ PSZCZÓŁ w ulach DADANACH i in. oraz JEDNĄ KOSZKĘ. 
Wiadomość: GRODZISK (warszawski), zakład leczniczy. 
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KSOFMADENEIEISAFT. 


Ministerstwo Komunikacji w poro- 
zumieniu z Naczelnym Związkiem Or- 
ganlzacji Pszczelniczych urządza 8 po- 
uczeń i pokazów z pszczelnictwa i dro- 
biarstwa dla służby kolejowej oraz 
wszystkich innych miłośników pszczel- 
nictwa i hodowli drobin w danej miej- 
scowości. Każde pouczenie przy po- 
mocy wagonu z eksponatami trwać 
będzie 2 dni, a mianowicie: 
od 6 do 7 lutego w Nowowilejce, 


MĘŻA „  „ Łyntupach, 
PUSZKIN" „ Królewszczyźnie, 
Po222 ZG „ Mołodecznie, 
ZUR JAZ 2 DGA 

PZŻ ESO A „ Baranowiczach, 
RZĄPAKEPA PZA „ Stołpcach. 


Przewodniczącym lotnych pokazów 
jest delegat M. K. p. Rembalski, pszczel- 
nictwo zaś na kursach będą wykładać 
p.p: A. Załęski i I. Kretczmer — in- 
struktorowie przy N. Z. O. P. 


Cukier bez akcyzy w Czechosłowacji. 


Ministerstwo finansów w Czecho- 
słowacji znowu zwolniło z akcyzy cu- 
kier dla pszczół. na podkarmianie w 
ilości 5 kg. na ul. 


Zniesienie akcyzy od win owoco- 
wych w Rosji. 


„Wiestnik rossijskawo i inostr. pcze- 
łowodstwa" z zeszycie grudniowym 
z ub. r. podaje rozporządzenie odno- 
śnych władz tamtejszych: „Zwalnia się 
od dnia 1/X 1927 r. z akcyzy wina 
owocowo -jagodowe, a winogronowe 
do 14 stopni mocy*. 


Kiedy my się-tego doczekamy? 


Jeden z naszych zakordonowych 
czytelników, Polak-pszczelarz, zwrócił 
się do Redakcji z prośbą o wysłanie 
mu podręcznika lub recepty, podług 
której mógłby wyrabiać „miody sta- 
ropolskie*. 

Ponieważ w sprzedaży podręczni- 
ków takich niema, jak również Redakcja 
żadnych recept (przepisów) na wyrób 
miodów staropolskich nie posiada, — 
Redakcja „P. P.* zwraca się przeto 
do Szanownych Czytelniczek i Czy- 
telników z usilną prośbą, aby zechcieli 
dopomóc rodakowi przysłaniem do 
Redakcji „Pszczel. Polsk.* przepisów 
(o ile takowe posiadają) na miody 
staropolskie. 


Wyszły z druku i są do nabycia książki Ks. TADEUSZA CIBOROWSKIEGO: 


„Pszczoła czyli nauka o pszczelim życiu i naturze**) Cena 7 zł. 


„Praca w Pasiece* *) 


„Ul Warszawski i jego ŻW Te 


39 7 » 
„ 35 gr. 


Pierwsze dwie książki stanowią całkowity podręcznik pszczelarski teoretyczny i prak- 
tyczny. Zawierają łącznie 472 strony drukowanego słowa i 281 ilustracji, przeważnie 
własnych autora. 


*) Obie książki zostały polecone przez Ministerstwo Rolnictwa do nauczania 
w niższych szkołach rolniczych. 


Wydawca za Naczelny Związek Org. Pszczelniczych i Redaktor odpowiedzialny St. Brzósko. 


Zakłady Graficzne Straszewiczów — Warszawa, Leszno 112 


, 


| | D = WSZYSTKICH SYSTEMÓW, 
SŁOMIANE I DREWNIANE 
PO CENACH NAJTAŃSZYCH POLECA 


Andrzej KOPERWAS, poczta Biszcza, ziemi Lubelskiej. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE, 


PSZCZELARZ, ewentualnie pszczelarka, z pożądaną (niekoniecznie) znajomością 

sadownictwa i warzywnictwa, potrzebny zaraz do pasieki w majątku, Zgłoszenia z krótkim 

życiorysem i załączeniem solidnych referencji skierowywać pod adresem: majątek Michałow- 
szczyzna, ziemi Wileńskiej, poczta Bohdanów. 


Korzystna oferta dla pp. pszczelarzy. 
Miejscowość blisko Warszawy, obfitująca w pożytek — duże aleje lipowe, akacjowe, pola 
gryki etc. — przyjmie ule z pszczołami na warunkach dogodnych. Dębinki, p. Tłuszcz, 
Bliższa wiadomość: Warszawa, Nowogrodzka 2a. 


zakłady ogrodnicze C. ULRICH 


założone w 1805 r. w Warszawie, Sp. Akc. 
CENTRALA — ul. Ceglana Ne 11, tel. 9-25 


zawiadamiają, że wyszedł z druku 


CENNIK NASION NA ROK 1928 


i na żądanie rozsyłany jest bezpłatnie. 


WALCE DO WĘZY SZTUCZNEJ 


poleca i przyjmuje 


do naprawy 


FABRYKA WALCÓW 


A. Lankoff 


Lwów, ul. Pohulanka 10. 


Cenniki na żądanie. 


! Najtańsze tygodniowe pismo rolnicze !! 


A e p f e 66 
„Przewodnik Kółek Rolniczych 
ORGAN MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROLNICZEGO 
poświęcony sprawie podniesienia rolnictwa we wszystkich jego gałęziach, zawiera po- 


uczenia i wskazówki z zakresu rolnictwa, hodowli, weterynarji, kooperatywy rolniczej, 

ruchu społeczno - rolniczego i dziedzin pokrewnych. „Przewodnik Kółek Rolniczych" 

wychodzi co niedzielę i kosztuje wraz z dodatkami „Młoda Polska" i „Przewodnik 
Gospodyń“ tylko 10 zł. rocznie, — 5 zł. półrocznie, — 2 zł. 50 gr. kwartalnie. 


- - Adres Redakcji i Administracji: Kraków, pi. Szczepański L. 8. -- 


„0środnicto0” 


MIESIĘCZNIK 


wydawany przez 
TOW. OGRODNICZE W KRAKOWIE 
pod redakcją 


PROF. J. BRZEZIŃSKIEGO, 
DOC. D-ra K. SIMMA 
i D-ra ST. ZIOBROWSKIEGO 


Prenumerata 18 zł. rocznie; ucząca się 
młodzież i szkoły — połowę. 


Adres administracji: 
KRAKÓW, AL. MICKIEWICZA Ne 21. 
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„ROLNIK I ZAGRODA 


Warszawa, Nowy Świat Ne 22 
Telefon 410-42 P. K. O. Ne 10,480 


NAJLEPSZY 
ILUSTROWANY 
POPULARNY 
TYGODNIK 
RODZIN 
WIEJSKICH 


porusza wszelkie zagadnienia naszego 
życia politycznego, gospodarczego oraz 
kulturalnego. Dział rolniczy dostoso- 
wany do potrzeb drobnego rolnictwa 
i nowoorganizujących się gospodarstw. 


` Obfite ilustracje — ciekawa treść — wy- 


czerpujące odpowiedzi na wszełkiego 
rodzaju zapytania. 
Żądajcie bezpłatnych numerów okazowych. 
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De 


Każdy hodowca i miłośnik drobiu, gołębi, królików, psów oraz ptactwa 
śpiewającego winien zaprenumerować niezwłocznie bardzo poczytne 
czasopismo ilustrowane 


AA DAS 


DRÓB” 


ORGAN CENRTALNEGO KOMITETU DO SPRAW HODOWLI DROBIU W POLSCE 
wychodzi dwa razy miesięcznie pod redakcją Maurycego Trybulskiego. 
Prenumerata wynosi 12 zł. rocznie. 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Kopernika N: 30, tel. 201-38. 


„BARTNIK WIELKOPOLSKI” 


ORGAN WIELKOPOLSKIEGO ZWIĄZKU TOWARZYSTW PSZCZELNICZYCH 


wydawany jego własnym nakładem, wychodzi 1 każdego miesiąca w Poznaniu 
pod redakcją Wiktora Widery. 


Adres Administracji: Poznań, Krasińskiego 10 


„ Redakcji: 


Jerzykowo, p. Biskupice, (Poznańskie) 


Przy zamówieniu na poczcie wynosi prenumerata kwartalnie 2 zł., przy zamówieniu 
wprost w Administracji rocznie 7,55 zł. Konto czekowe P.K. O. w Poznaniu Ne 207.818. 


Nakład 2000 egzemplarzy! 


Żądać numery okazowe! 


